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B y podn ieść  
rolm ctw o polsKie
hRZEP UTWORZFNIFM SYNDYKATU POLSKO - NIcAliEC.

Pr^ed kilku dniami podaliśm y 
v‘ depeszy z Berlina zapowiedź 
0 hiającem nastąpić utworzeniu 
P 'sko - niemieckiego synaykatu 

sprzedaży żyta 
Zapowiedź ta w ywołała duże 

in teresow an ie  w Niemczech i 
^  Polsce, a naw et odbiła się na 

5 sach giełdowych ' zyta, powo- 
S -ąc  lekką zwyżkę w  obu kra- 
>*ch.

Ze sfer dobrze poinformowa- 
M i dowiadujem y się, że w pią- 

dm a 29 b. m. miała się ze- 
r3ć po raz pierw szy konferen

cja przedstaw icieli Polskiego 
^"ńą^ku Eksporterów  zbozo- 
^Vcn, z przedstawicielam i 
^^porterów  niemieckich, w  celu 
Spoczęcia przedw stępnych roz- 

w  powyższej sprawie. Po
d w a ż  strona polska jeszcze nie

zdązyła przygotow ać potrzeb
nych m aterjałów , konferencja ta 
będzie odłożona do następnego 
tygodnia.

W ediug dalszych inforn.acyj, 
utworzenia syndykatu żyta moż
na się spodziew ać w początkach 
roku następnego Narazie b ę 
dzie powołana specjalna komisja 
porozumiewawcza; która przygo
tuje m aterjały i projekty, potrze
bne dla sfinalizowania umowy 
i utworzenia wspom nianego syn
dykatu.

Nie potrzeoujem y dodaw ać, że 
podniesienie cen żyta polskiego, 
będzie mieć dla całego gospodar
stw a narodowego pierw szorzę
dne znaczenie, co niewątpliwie 
nastąpi po zorganizowaniu syn
dykatu do granic rentowności 
produkcji.

” z r a s z a j ą c a  w i z y t a
U  Ł O Ż A  U M I E R A J Ą C E G O  C L E M E N C E A U

, V  sobotę, 23 b. m. o godz 15 m 
, przed dom, w  którym dogorywał 

Clemenceau, zajechał samochód. 
I Tsiadł z  niego J. E. Ks. Biskup de 
j Yalette - Monbrun, prezes T w a  
! * aciół Pascala, który przez długie 

utrzymywał seideczny stosunek ze 
,ąi7 m „Tygrysem”.

j Biskup wpisał się do księgi odwie-
, M̂9Cjch i prosił, by go dopuszczono

pokoju umierającego- Wprowadziła
J 1 *aai siostra Theomnesia która nig-

®*e opuszczała chorego
^  pokoju zaciemnionym obok łoza

t* ^T^3cego zgromadzona była jegc
?ina. ( lemenceau miaj oczy na-pół

2ytnknięte.
 ̂ Biskup uczynił znak krzyża nad gło

Clemenceau, błogosławiąc go na o-
$ pielgrzymkę, a później pirzyei-

Sy°nvm głosem rozmawia] chwilkę z
, * >  >.Tygrysa”, p. A ch ałem  Cle- 
*hcean

Wychodząc, bardzo wzruszony. B i
skup de la Valette - Monbrun wyrzekł 
do otoczenia:

—  Antyklerykalizm Jerzego Ciemeo 
ceau niknie wobec Wielkiego Francu
za. Jego wielkie zasługi, jakie oddał 
ojczyźnie tłumaczą i wyrównują wiele 
rzeczy. ,

Siostra Theomnesta przed chwilą o- 
Swiadcz/ła mi, że Clemenceau już gło
sem ledwo dosłyszalnym powiedział 
do niej.

—  Ja siostrze wcale nie zabraniam 
modlić się za mnie.

W tem powiedzeniu nie było żadnej 
ironji —  stwierdził dalej Biskup de la 
Valette - Monprun —  lecz wielkie po 
szanowanii i pewnego rodzaju podziw 
dla charakteru powołania siostry, któ
ra  go z takłem oddaniem pielęgno
wała."

P r z e s i l e n i e

l i  w
o praw a języ k a  flam andzkiego 

5;t ^ ^ k se la , 26 listopada. —  Mini- 
ilQ0'v*e liberalni odbyti w czoraj ra- 
n Posiedzenie, w czasie którego 
j  hians poinform ow ał Jaspara, iż 

si? zgodzić na przedstawienie 
pj lrktów  ustaw  językow ych  do 

,°  Po zw ołanem  na niedzielę po- 
P » 2en*!r N arodowej’ stron-
tjj Wa liberalnego. W  konsekwen- 

Przeto m m irtrow ie liberalni pro 
st^/>.'Vab Jasparow i odłożyć przed- 
0lp len'e tych projektów  ustaw  na 

Jednakże Jaspar i 
Si, drowie katoliccy nie zgodzili 
hvj a *°p M inistrow ie liberalni o- 

w ów czas przedstawicie- 
? rasy. tż nie czuli się w  m oż- 

*71{Cl P °ćp isaria  projektu ustaw  ję 
,Tęi| gdyż w  łonie stronnic- 

\  Bberalnego nie znaleźliby nie- 
nego pojiarcia.

W  zw iązku z pow yższą sprawą 
Jasnar zgłori w  dniu dzisiejszym  
dym isje całego gabinetu. (P A T )

P c g n e L  
Clem enceau

La Roche - 6U r - Yon. —  Przewo
żenie zwłok Clemenceau do Le Golo.n- 
bier, miejsca wiecznego spoczynku, 
trwało 10 gudzin. Porządek przez załą 
drogę utrzymywała policja, skierowu
jąc wszystkie ' napotykane wozy na 
occzne drogi. Pomimo aeszczu groma ■ 
dziły się pizy drodze grupy wieśnia
ków, oddając hołd zwłokom. Trumnę 
r.ieśli na Darkach m. in. służący i szo
fer zmarłego męża sianu. Zwłoki po- 
chowane zostały u stoku pagórkr,
(PAT).

A R M IA  C Z E R W O N A  
L U f j Ł A  H A JL A R ?

Tokio, 26 listopaaa. —  C hociaż 
wiadom ości o ew akuacji H ailar 
przez C hińczyków  zuają się potwier 
dzać, ednakżt pochodzące z Char- 
bina telegram y prasow e donoszą, 
że w ojska sow ieckie nie zajęły je  
szcze tego miasta. (P A T ).

1 ■ ' ' "■ ■ -

Europejski krrfó! cynku
będzie rozw iązany

Bruksela, 26 listopada. —  N a o- 
statniem  nadzw yczajnem  posiedze
niu europejskiego kartelu cynku, 
pod przew odnictw em  prezesa Sin- 
zay‘ag;postanow iono jednogłośnie 
rozw iązać kartel z dn. 31 gruania 
r b. ' Ji';

Zam ierza się uczynić wysiłki, ce 
lem ponow nego utworzenia, karte
lu w najbliższej przyszłości na no
w ych podstawach. W yzn aczon o  w 
tym celu kom isję studjów , która 
zbierze się z początkiem  gruania 
r. bież.

W  A ustrii Kompromis
. POMYŚLNY TOR ROKOWAŃ O KONSTYTUCJĘ
Wiedeń 26 listopada. S zero k i kołr. 

polityczne i cała prasa, nie wyłączając 
pism chrześcijańsko-społecznyeh, oce
niają optymistycznie wyniki ogól.-pań- 
stwowej konfereiucji socjalistycznej, mi
mo, że socjaliści podtrzymują swoje 
żądania, aby Wiedeń nie rosiał pozba
wiony prawno politycznego charakte • 
fu kraju związkowego. Socjaliści po
czynili na wczorajszej konfcrencj: w  
innych dziedzinach tak daleko mące u-

s tę p s tw m e ry i- jiy c z n e , iż obecni': 
nie zachodzą już obawy co do u c l  za. 

len>a reformy konstytucji. O  ile nu 
zajdą nieprzew idziane p-udności całj 
kompleks pizedk/żeń konstytucyjnych 
załatwiony będzie w  drodim parlamen
tarnej. Również w  ooozie cnrześdjcń- 
sko-społecz.iym zwolennicy porozumk 
nia uzyskują coraz większa przewag, 
wskutek tego myśl zlikwidowaniu bo. 
jówek partyjnycn staje się a'dualną,

Udrżal nie 
utworzy rządu

G abinet urzędniczy?

Praga, 26 listopi da Udrżal ma się 
zrzec misji tworzenia nowego gabine
tu. Misja ta ma być powierzona cze
skiemu posłowi socjaldemokratyczne
mu Hamplowi, któremu jednak nie 
wróżą powodzenia. Następnie wymie
niana jest kandydatura dr. Benesza, 
przywódcy czeskich narodowych socja
listów, jak się zdnje jednak i jemu ró
wnież nie uda się utworzyć nowego 
gabinetu. Wubec tego omawiane tu są 
możliwości utworzenia gabinetu urzę
dniczego, (AW).

S T R A J K  A R A B & W  
W JAFFIE

W  J affie  odbyły się wielkie demon

stracje Arabów, którzy w  pochodzie 
udali się przed pałac gubernatora, od 
którego zażąaano zwolnienie z więzie
nia aresztowanych w  nieaziclę prze
w o d ó w . Silne oddziały wojska roz
proszyły demonstrantów. S tra jk  trwa. 
w dalszym ciągu. Nr cmentarzu na 
stoku Góry Oliwne;, zniszczono 20 na
grobków.

JAKA BĘDZIE POPODA?
W  dniu w czorajszym  rankiem 

w  Poznańskicm - na Śląsku, częścio 
w o na P om orzu i w Łow ickiem  by 
lo  dość pogodnie, pozostałe okolice 
kraju  m iały pogoaę chm urną i mgli 
stą, m iejscami z drobnym  deszczem 
(dzdża). Tem peratura o godz. 7 ra
no w ynosiła od 2 do 4 stopni. ‘ 

N iew ielkie opady notow ano u 
ujścia W isły  ,na M azow szu oraz 
na w schodzie W ileńskiego, Polesia 
i M ałopolski.

W iększy  w zrost tem peratur w 
ciągu dnia poprzedniego dał się od
czuć na Śląsku (ćlo 12 stopni) i w 
Poznańskiem  (około 10 stopni), na 
torriast w  W ileńskiem  tem peratu
ra nie przekroczyła nawet 2 st. \

W  dniu dzisiejszym  27 listopada: 

Chm urno z przejaśnieniam i. Ra 
no mglisto. M iejscam i słabe przy
m rozki ; w ciągu dnia dość ciepło. 
Słabe w iatry południow o - w schod
nie.

DALSZE SECESJE
B. P O Ł . B O B R O W S K ) ■ 
W Y S T Ą P I Ł  Z P P . S.

„G azeta  P o lsk a 1* ogłosiła list b 
pos. Em ila B obrow skiego do Okrę- 
kow ego K oni. R obotniczego P. P. 
S. w K rakow ie. P . B obrow ski o- 
świadcza, że z P. P. S. w ystępuje, 

„C zy  m ogłem  —  pisze pos. B o 
browski —  spokojnie czytae s p ra 
w ozdanie z w iecu katow ickiego, 
na którym  obok K orfan tego  w ice- 
prem jera „z łego  rządu“ z r. 1023 
przem aw iał „boh ater" listopaaow y 
poseł Stańczyk, a zebrani wznosili 
okrzyki na cześć nestora socjaliz
mu, B olesław a Lim anow skiego i... 
A d olfa  N ow aczyńskiego, ,C zy  my
ślący robotnicy m ogą bez p iotestu  
p rzyjąć „takie pohańbienie naszej 
godności ?“

P. B obrow ski tw ierdzi, że na 
„politykę negacji nie p ó jd iie  i s ą 
dzi, że tak samo myśli w ielu tow a
rzyszy, k tórzy  dotąd milczeli.

W  Łodzi wystąpi! z P P S . p. 
Schmidt, a v ’ K rak o v ie dr. K unicki 

Z p. Bobrow skim  odbyli konfe
rencje p. m inister C ar i pos. Praus- 
sowa. P. B obrow ski rządzi drukar
nią socjalistyczną, w  której druku
je się „N a p izó d ".

2-Gf DZIEŃ PROCESU 
KCWALSKIEG®

D rugi dzień procesu zw ierzchni 
ka sekty m arjaw ick itj K ow alskiego
0 czyn y lub.ezne toczy się dalej 
przy drzw iach zam kniętych.

W czo ra j zeznaw ała p. Osinowa
1 je j córka, osoby, których w ystą
pienie v, sw oim  czasie ao  prokura
tora dało początek całem u proceso
wi. Pozatem  przesłuchano kilka b5 
łych'^m andoIinistek“ , dwie byłe za
konnice m arjaw ickie poczem  zezna

| w ał ks. M odrzejew ski, były du
chow ny m arjaw icki, a obecnie 
ksiądz katolicki.

Sensację w yw ołało  pojawienie 
się duchow nego marjawic.-.-ego Pą 
gow skiego, który po w prow adze
niu przez K ow alsk iego  ślubów  za 
konników  z siostram i, nie uznał .tej 
inow acji i ogłosił swą : „niezależ
ność" od K ow alskiego .

P roces potrw a jeszcze 6 —  7 
dni. r

Mianowany został nowy po [proku
rator w  stołecznyn. Sąazie Okręgo wy in 
prawnik dr. Rafael _-emkin.

Na terenie politycznym
W Y M IA N A  D E PESZ

Pan Prezes Rady Ministrów di, 
świtalski wysłał do Pana Prezesa Ka- 
dy Ministrów Francji Andrzeja Tar- 
dieu depeszę następującej treści.

Do J E. p. Andrzeja Tardieu, 
Prezesa Rady Mimstruw P arvź. Głę
boko wzruszony zgonem wielkiego mę
ża stanu, który się dobrze zasłużył 
Ojczyźnie i całej ludztości, proszę Wa
szą Ekscelencję o przyjęcie w y-azóv 
mego najserdeczniejszego współczu
cia.

(— ) Świtalski.

WY l  AZD P  DEVEY'A  
Od diuzszego czasu zapowiadany 

jest wyjazd amerykańskiego aoradcy 
finansowego w Polsce p. Devey‘Ł do 
Stanów Zjednoczonych A. P. W yjrzd 
ten nastąpić miał w  noczatkach roku 
1930, obecnie jak informują, termin 
wyjazdu został przyśpieszony i podióż 
p. Devry'a do Ameryki nastąpi jeszcze 
w przyszłym miesiącu.

POSEŁ WOŁZrJIEC  
W E Z W A N Y  

do złożenia mandatu.
' N ł  konferencji członków i rałoru- 

siciogo towary* itwa oświatowego 
„Proswika" w Mołodecznie uchwalono 
ze żądać, aby poseł robotniczo - selań- 
skiego klubu białoruskiego Wołytiiec 
złożył swój mandat poselski, gavż 
podczas wyborów do Sejmu oświad
czył sweim wyborcom, i i  z chwilą zo
stania posłem, będzie prowacził poli
tykę polonofilską, natomiast obecnie 
prowaazi politykę wrogą państwowo
ści polskiej.

K O N SU L BO LIW  II
Pan ^rezydent Rzpiitej Polskiej u- 

dzielił w dniu 19 listonada r. b. exe 
ouatur p. Żółkiewskiemu, konsulow 
honorowemu repubRki Boliwji nt ob 
szar Rzeczypospolitej Polskiej z  siedzi
bą w Warszawie.

N IE  B E D Z iE  N O W YC H  
M IN IS T E R S T W

Agencji PID. donoszą ze źródef 
miarodajnych z imormaciami, jakoby 
powstać miało niebawem ministerstwo 
kultury i sztuki w  Polsce, że w chwili 
cbecnej niema wcale mowi o  tworze
niu nowych jedrostek ministerialnych. 
Wprawdzie projektowana jest reorga
nizacja depaAamentu sztuki w  Mini
sterstwie Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publiczregc dla rozszerzeniu 
akcji opieki nad życiem kuitui alnem 
kraju, jednak departament sztuki pozo
stać ma nadal w  ten: ministerstwie 
Tworzenie nowych ministerstw nie jest 
zresztą zupełnie '"skazane ze wzgłęcu 
na prowadzoną obecnie przez czynni
ki rządowe politykę oszczędnońra bu
dżetowych
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S p r a w a  ż y d o w s K a
TO, CZEGO NIE CHCĄ ZRuZUMIEĆ SYJONIŚCI

Pierwsze 10-lecie niepodległej 
Polski zaznaczyło się niewątpli
wym postępem  w tym kierunku, 
że nasza myśl społeczna ogarnia 
praktycznie coraz to szersze ho
ryzonty i coraz nowe dziedziny 
życia, dotąd zaniedbane lub na
w et leżące odłogiem, poddaje sy
stem atycznej pracy. Lubimy się 
nieraz upajać temi postępam i, 
które bez w ątpienia stanow ią w 
zbiorowem życiu naszem pow aż
ny czynnik w zrastającego zaufa
nia we własne siły. Są jednak 
jeszcze pewne problemy zasa
dnicze, od których rozwiązania 
jesteśm y w tej chwili niemniej 
dalecy, niż byliśmy przed odzy
skaniem niepodległości, a może
1 dalsi nawet. Problemy tern do
nioślejsze, że chodzi tu nie o wy
równanie naszego zacofania w o
bec zagranicy na tern czy innem 
polu, nie o rozwiązanie trudności 
na przeciąg najbliższego dzie
siątka czy paru dziesiątków  !at, 
ale o odpowiedź na pytania, od 
których zależą całe wieki naszej 
przyszłości. '

Do takich nierozwiązanych i od 
rozwiązania niezmiernie dale
kich problemów należy kwestja 
żydowska. Stanowi ona jeden tyl
ko z odcinków olbrzymiego zaga
dnienia populacyjnego, ale odci
nek to najważniejszy.

Przed paru miesiącami w yka
zywano cyfrowo na łam ach „P ol
ski", iż olbrzymi przyrost ludności 
w  Polsce już dziś staw ia nas w 
rzędzie państw  mających najw ię
ksze kłopoty z pytaniem , co z tym 
przyrostem  począć, aby nie do
prow adzał tylko do coraz wię
kszego zubożenia społeczeństwa. 
W ykazaliśm y też wówczas, że w 
stosunku do otw ierających się 
nowych możności zarobkowych 
kw estja przeludnienia w ystępuje 
u nas — obok W łoch —  najja- 
skrawiej w  Europie i że em igracja
2 półmiljonowego corocznie przy
rostu zdolna jest odciągać nie 
Więcej nad jedną szóstą. Reszta 
pozostaje w kraju i w yryw a sobie 
W zajem nie chleb z przed rąk, co 
daje powód do pow staw ania co- 
?az nowych problem ów społecz^ 
liych.

Jeśli w stosunku do całej lud
ności w ychodźtwo nie rozwią
zuje problemu i nakazuje jaknaj- 
w iększą uwagę zwrócić na inten
syfikację rolnictwa i uprzemy
słowienie kraju, to musimy sobie 
powiedzieć także, że nie rozwią
zuje ono i problemu żydow skie
go. Em igracja do Palestyny jest 
4 ziś już tylko pustym frazesem, 
Ukoro w r. 1927 wyjechało tam 
Hydów z Polski wszystkiego 958, 
*y r. 1928 zaś tylko 394. Co to 
■oznacza w stosunku c!o przyrostu 
•fydów, w ynoszącego rocznie 
^0.000 głów, zwłaszcza jeśli zw a
b m y ,  iż nawet niewielka ta fala 
naw raca już ostatnio ku Pol- 
tee, gdyż w r. 1927 powróciło z 
Yalestyny 2.498 em igrantów, w 
\  1928 zaś 727?

Problem 
atostał w c

szony na łamach „K urjera W ar
szawskiego" z okazji wydanej 
w Paryżu broszury p. Gliksmana 
poświęconej tej kwestji. S tresz
czając wywody autora i jego 
wnioski (upatrujące możność roz
wiązania kwestji żydowskiej w 
Polsce jedynie w ram ach socjali
zm u), „Kurjer W arszaw ski" 
stw ierdza posępną beznadziej
ność, jaka wieje z tego dzieła. W 
odpowiedzi na to żydowski „Nasz 
Przegląd" stara się osłonić wy
wody p. Gliksmana, ale, jak zwy
kle, może się zdobyć tylko na 
ataki pod adresem  polskiego 
„antysem ityzm u".

Tak sym plistycznie ujmować 
tej spraw y nie można. Zgoda zu
pełna, iz zapomocą emigracji nie 
można było dotąd zlikwidować 
nadm iaru ludności żydowskiej w  
Polsce, ale nie dowód w tern, ja 
koby tego rozw iązania całkowi
cie trzeba było zaniechać. Jeśli 
bowiem Żydzi ujmują kwestję pod 
kątem w zrastającej pauperyzacji 
żydowskiego proletarjatu, które
go w miarę w zrastania ludności 
mnoży się coraz więcej, a zatem 
pod kątem populacyjnym, to wy
puszczają z oczu ten moment, iż 
przed tą  pauperyzacją Żydzi ra
tują się przedewszystkiem  wyci
skając z różnych gałęzi zarobko

wych ludność nieżydowską. Jeśli 
w handlu odsetek żydów jest aż 
23 razy silniejszy, niż odsetek ka
tolików, a w przemyśle 5 razy, 
jeśli różne zawody wolne (w  
pierwszej linji medycyna i adw o
katura) wykazują w zrastającą 
coraz bardziej przewagę żydów, 
to w rezultacie okazuje się, iż 
problem żydowski w  Polsce staje 
się coraz groźniejszym, przede
wszystkiem dla ludności nieży- 
dowśkiej —  staje się coraz w y
raźniej dla znacznej jej części 
kwestją wręcz bytu m aterjaine- 
go. Frazesem o „antysem ityzm ie" 
zlikwidować tej spraw y nie moż
na.

I dlatego bardzo krótkowzrocz
ną politykę prow adzą ci działa
cze żydowscy, którzy spodzie
w ają się czegoś dobrego po sw o
jej demagogji. Zagadnienie gm a
tw a się coraz bardziej, ale —  
trzeba to stwierdzić —  stale na 
niekorzyść ludności katolickiej. I 
jeśli mamy myśleć o poważnem 
i realnem jego rozwiązaniu, to 
przedewszystkiem  trzeba, aby 
i strona żydow ska zdaw ała sobie 
spraw ę z tego właśnie faktu, 
który grozi coraz mocniejszemi 
tarciami.

M. G.

Przegląd prasy

O reform ę szKolnictwa 
żeńskiego

P R O JE K T  T O W A R Z Y ST W  M. W Ł O C Ł A W K A

Mniej więcej od roku ścierają się 
w organizacjach nauczycielek dwa po
glądy na wychowanie dziewcząt.

Zwolenniczki pierwszego nie uznają 
potrzeby żadnych poważniejszych ró
żnic między wychowaniem chłopców 
a dziewcząt.

Drugi kierunek, reprezentowany 
między innemi przez znaną działacz
kę katolicką, p. dyr. Degen-ślósarską 
z Włocławka, domaga się odmiennego 
wychowania dla dziewcząt, a odmien
nego dla młodzieży męskiej.

We Włocławku istnieje komisja dla 
spraw szkolnictwa żeńskiego przy 
T. N. S. W. Opracowała ona memor- 
ja ł, który został podpisany przez 
szereg organizacyj włocławskich, mię
dzy innemi Nar. Org. Kobiet, Stowa
rzyszenie Lekarzy, Towarzystwo Eu- 
geniczne i t. d. Dnia 9 b. m. memo- 
r ja ł ten przedłożono p. min. Czerwiń
skiemu.

W memorjale przypomniano główne 
tezy projektu Włocławka. Brzm ią one:

1) Średnie szkolnictwo żeńskie 
wszelkich typów winno uwzględniać

odrębności ustroju biologicznego i 
psychicznego dziewcząt i specjalną 
rolę kobiety w  rodzinie i społeczeń
stwie.

2) Rozkład m aterjału nauczania 
w programie szkół średnich żeńskich 
powinien liczyć się z innym, niż u 
chłopców przebiegiem okresu dojrze
wania dziewcząt.

3 ) Metody wychowania dziewcząt 
winny być dostosowane do ich odrę
bności psychicznych.

4 ) Szkoły średnie żeńskie ogólno
kształcące winny dawać prawa wstę
pu do szkół akademickich narófwni ze 
szkołami męskiemi, podobnie jak  z a 
wodowo żeńskie szkoły winny dawać 
prawa wstępu do odpowiedniego typa 
szkół wyższych.

Autorowie memorjału stwierdzają, 
że obok szkoły średniej ogólno-kształ- 
cącej chcą stworzyć równowartościo
wą szkołę dla dziewcząt, że podkreśla
nie odrębności psychiki kobiet nie jest 
równoznacznie z obniżaniem jej i ż t 
wobec tego projekt ten nie może być 
uważany za dążenie do pomniejszenia 
społecznych praw kobiety.

M A N E W R Y  P O L I T Y C Z N E

N aw iązując do głów n ego w ystą 
pienia min. M Oraczewskiego w  P o 
znaniu w  obronie przekroczeń bud
żetow ych, w którem  pan minister 
wyznał, że nie 6oo m iljonów, ale 
okrągły miljard został w ydany po
nad norm y ustaw ow e, „G azeta  
W arszaw ska" stwierdza, że:

w  kontrofenzyw ie, podjętej 
przez obóz rządow y, przep row a
dzono bardzo w yraźnie podział 
ról. G dy bowiem  praw ica tego 
obozu, czyli grupa pułkow nikow - 
ska, w alczy  zapom ocą odczytów  
na froncie konstytucyjnym , to 
lew icy, czyli B. B . S., m ającej —  
jak  w iadom o —  pow ażne zastrze 
żenią w  stosunku do projektu 
konstytucyjn ego p. Sław ka, przy 
padła w  udziale obrona przekro
czeń, czyli „radosn ej tw órczości" 
budżetow ej.

Nie przesądzając, czy tak jest, 
w ydaje się, że istotnie są czynione 
próby przekonania społeczeństw a 
ponad głow am i parlam entu, że b y 
ły przekroczenia, ale były  „ce lo w e", 
więc choć form alnie „nielegalne", 
lecz pozostaną „ideow o" uzasadnio 
nemi. W  ram ach pojęć o „radosnej 
tw órczości" rozum ow anie to m ieś
ci się istotnie doskonale...

Ż Y D O W S K I E  T U R B A C J E

„N a sz P rzegląd " od pewnego 
czasu skoncentrow ał całą sw oją u- 
wagę na aktualizow aniu kw estji ży 
dow skiej w Polsce. M. in. rozw aża 
spraw ę em igracji Żydów  oraz ich 
położenia w Polsce (na tle broszu
ry jednego z działaczów  Bundu) i 
z przekąsem  cytuje głos p. K oskow  
skiego, iż

odsetek żydów  jest 23 razy, a 
w  przem yśle 5 razy w iększy niż 
w śród chrześcijan. H andel ten 
zw yradnia się, bc ulega ciągłem u 
rozdrobnieniu; w  przem yśle u- 
dział Ż yd ów  jest podobnie jedno
stronny, bo m ało ich w  tych g a 
łęziach, które w ym agają zn acz
nej siły fizyczn ej, a natom iast są

oni liczni tam, gdzie idzie o 
statnie stadja pracy przem y^0' 
w ej. R oln ictw o ma na tysi?c 
chrześcijan zaledwie d z ie w ię ć  
Żydów .

D o tych cyfr  śmiało dodać 
na jeszcze inne: w kierow niczy^1 
sferach kom unizm u polskiego od' 
setek Żydów  jest jeszcze większy-

N a innych polach p rz e s tę p c z o S ' 
ci udział Żydów  też jest wybitny, ^  
bitniejszy',niżby w ynikało z procen
tow ego ustosunkow ania lu d n o śc i- 

N ie wym ieniam y specjalnie urn1'  
łow anych przez Żydów  dziedzin> 
boć w szyscy o nich dobrze wiemy-

T o  nieco zagęszcza barw y obr3 
zu, a uw agi p. N oskow skiego czy
ni raczej um iarkowanem i. Jeno, 
Żydzi w  tej płaszczyźnie dyskusj? 
przyjm ują bardzo niechętnie...

S O C J A L I S T Y C Z N E  A W I Z O

„R ob otn ik" w oryginalny spo
sób ujm uje tło walki z dem okracji 
parlam entarną:

D em okracja parlamentarU3 
przestała być łatw em  n a r z ę d z i e !*1 
w  rękach liberalizm u m ieszczań
skiego i w ygodnym  parawaneP1 
dla reakcji m ieszczańskiej; p r ^ ' 
obrażała się stopniow o w  o r f3' 
jakim  zaw ładnęła klasa r o b o to 1'  
czą, do spółki z  włościaństweO1 
w  E uropie Środkow ej; pow szed1 
ne i stosunkow e praw o głosow a
nia otw ierało w rota  szerokie dl® 
pokojow ego rozw oju  cyw ilizacj1 
now oczesnej od kapitalizm u do 
socjalizm u.

T rzeb a było temu przeszko
dzić...

N ależy zaznaczyć, że jeśli istot
nie PPS. zacznie urabiać opinję, 
dem okracja parlam entarna by^a 
prostą drogą do socjalizm u, to nie
chybnie wiele szerszych i zd ro w yd  
elem entów  dem okracji zapędzi iC 
w  szeregi... faszyzm u. B o ani de 
m okracja nie jest socjalizm em , 311 
socjalizm  nie jest dem okracją.

Zachód E urop y zrozum iał 
ju ż  dawno...

G I E Ł D A

te

W A L U T Y  I D E W I Z Y :

Londyn 43.60 —  43.39.
N ow y Jork 8.91 i trzy czw ar- 

—  8.87 i trzy czwarte.
P aryż 35.21 —  35.03.
P raga 26.50 —  26.37. 
Szw ajcarja  173.49 —  172.63 
W łoch y  46.81 —  46.57 
W iedeń 125.74 —  125.12.
Rubel złoty 4.65 i jedna czw arta 
Gram czystego złota 5.9244.

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E :

7 proc. poż. stabiliz. 88.50.
4 proc. poż. inwest. 118.25.
5 proc. państw, poż. prem jow a 

dolarow a 65.00.
5 proc. konwers. 49.75.
4 i pół proc. L . Z. ziem. 47.00.
5 proc. L. Z. m. W arsz. 51.25.
4 i pół proc. L. Z. m. W arszaw y

46-75-

A K C J E :

B. D yskon tow y 127.00.
B. H andlow y 119.00.
B. P olski 167.00 —  169.00- 
B. Zachodni 75.00.
B. Zw . Sp. Zar. 78.50. 
W ęgiel 70.00 —  71.00 
Lilpop 34.00.
M odrzejów  18.00.
N orblin  80.00.
O strow iec 70.00. 
Starach ow ice 21.50.

G I E Ł D Y  Z B O Ż O W E  

w  Poznaniu

Żyto 27.75 —  28.25. Pszefl*c‘ 
39.25 —  41.25. Jęczm ień br0^  
niany 27.00 — 30.00. Jęczm ień  ^
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REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W A Y  -  BLtiTHNER 
K. i A. FIBIGER. 22r

czajn y przem iałow y 26.00 — • 27-' 
O w iec 23.00 —  25.00. M ąka ży

Oo-
tu1*

70 proc. 42.00. M ąka pszenna 59 
63.50. O tręby żytnie 16.50 —  l 7-$ 
O tręby pszenne 18.50 —  1 A  
G roch polny 38.00 —  42.00. Gr° 
Y icto ria  45.00 —  52.00.

w  W arszaw ie

Żyto 25.50 —  26.00.
41.00 —  42.00. Owies
25.00 —  25.50. Jęczm ień - f
25.00 —  26.00. Jęczm ień b r o ^ y

P sze d c*

,  - - Jf^Ję czm ie ń

niany 27.00 —  29.00. Groch P
37.00 —  42.00. M ąka pszenn3 
susowa 72.00 — 75.00. M ąka P 
na cztery zera 62.00 —  66-oo- ^  
ka żytnia podług przepisu 39 oo

gt-'
40.00. O trębj pszenne sch ale  " j e  
—  22.00. O tręby pszenne ^0°
17.50 —  18.00. O tręby żytnie 
— 15-25-
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Dem onstracje  
antypolsRre w  Rosji

P o  dem onstracjach w e L w ow ie

M O SK W A , 25 listopada. —  Prasa 
sowiecka na Ukrainie od kilku dn. 
pBórwadzi gwałtowną antypolską kam- 
Panję, przedstawiając w  faiszywem  
świetle wydarzenia, jakie m iały miej
sce dnia 21 b. m. przed konsulatem 
soWecknr we Lwowie, oraz insynu
ując Polsce współdziałanie z w ykry
tą przez G. P. U ukra-ńską organi
zacją wolnościową.

Prasa ta  twieodzi że policja pol
ska nie chciała tym  manifestacjom 
zapobiec i w  konsekwencji zalą winę 
za wystąpienia studentów ukraiń
skich zwala na władzo polskie.

0  ile prasa sowiecka ODSzernie roz
pisuje się o m anifestacjach lwow
skich, o tyle zupełnie milczy w  spra
wie sobotnich demonstracyj p^zed 
konsulatem polskim w  Charkowie i w 
Kijowie.

W sobotę przea południem oddzia
ły konnej i pieszej m uicji, oraz od 
działy G. P. U. otoczyły gmach pol
skiego generalnego konsulatu w  Char 
kuwie. Oddziały te ustawiły się je 
dnak w  ten sposób, aby dać maidfe- 
stantom możność przedefilowania 
przed konsulatem. M anifestanci po
deszli do gmachu konsulatu, wzno
sząc wrogie antypolskie okrzyki. Po 
Wygłoszeniu kmcu przeciwpoiskich 
mów, wśród wrogich okrzyków i 
gwizdów, spalono kukłę, mającą 
przedstawiać faszystę polskiego D ru 
ga spalona kukła przedstawiała fa  
szystę ukraińskiego - undowca. Nad 
szeregami demonstrantów niesiono 
transparenty o antypolskiej treści. —  
Po wyładowaniu energji przed kon
sulatem, cały pochód ruszył przed 
siedzibę ukraińskiego G. P. U., gdzie 
pc ,/ftainą mowę do demonstrantów 
wygłosił jirezes G. P. U. Balicki. Ca
ły  przebieg demonstracji, oraz po
witalne przemów u o\t szefa organiza
cji ■ bezpieczeństwa publicznego. do
skonale św iadczr. na czyj rozkaz i pod 
czyjemi dyrektywam i działali demon- 
• tranci.

M anifestacja w  Kijowie miała 
przebieg podobny, skończyła się ty l
ko gorzej, bo wybiciem szyb w  konsu
lacie polskim. W arto przypomnieć, że 
demonstracje te nastąpiły już po zli
kwidowaniu formali.em zajść lwow
skich przez znane oświadczenie min. 
Zaleskiego wobec pusła sowieckiego 
t  W arszawie Bogomołowa.

Protest Poiski.
M O SKW A, 25 listopada. —  Poseł 

polski w  Moskwie, Stanisław Patek, 
przyjęty był w  poniedziałek przez 
pełniącego obowiązki komisarza ludo
wego spraw zagranicznych Litwino
wa, któremu złożył protest w sprawie 
antypolskich m anifestacyj, jakie 
ostatnio odbyły się przed konsulata
mi polskiemi w  Charkowie i Kijowie.

4.5 miliarda 
d o l a r ó w
na robcty publiczne.

Paryż, 25 listopada. (T e l.). —  
Jak donoszą tu z W aszyngtonu 
wydatki przewidziane na wyko
nanie planu budowy dróg i do
mów w związku z ostatnią kon
ferencją sfer gospodarczych z 
Hooverem w ynoszą cztery i pół 
m iljarda dolarów  (40 miljardów 
zł ).

Czynniki oficjalne isą zdania, 
że wykonanie tego planu będzie 
źródłem nowych korzyści dla 
kraju

ST. ZJEDN. BĘDĄ 
INTERWEHJOWAŁY
w  zatargu  chińs&o - sow i, cłrim?

W aszyngton , 26 listopada —  
W  kołach politycznych am erykań
skich z w ielką uw agą śledzona jest 
ofenzyw a sow iecka w  M andżnrji, 
św iadcząca o pow użnem  zaostrze
niu się konfliktu chińsko - sow ie
ckiego. W  spraw ie tej am erykański 
m inister spraw  z igram czn ych Stim 
son odbył konferencje z p rezy d en 
tem H ooverem  oraz z am basado
rem japońskim  w W aszyngtonie. 
Stim son ośw iadczył, iż Stany Zied 
nuczone go to w e są na podstawie 
■'obuwiązań, w yn ikających  z  paktu 
K ellogga, w ziąć udział w  w yjaśn ie
niu i zlikw idow aniu  konfliktu.

REPRESJE MOSKWY
przeciw ko sw ym  dvp lom a.cn

P aryż, 26 listopada. —  Biesie- 
dowski, zapytany przez jedną z re- 
dakcyj paryskich, co sądzi o no
w ym  dekrecie sow ieckim  grożącym  
karą śmierci dyplom atom  odm awia 
jącym  pow rotu  do kraju, dał taką 
od p ow ied ź:

D ekret ten m ało mnie obchodzi, 
poniew aż R o sja  jest ostatnim  kra
jem  na świecie, do któregobym  
w rócił przyncjm niej przy ustroju 
obecnym . D ekret ten jest tylko do
wodem  przerażenia, jakie zapano
w ało w śród oficjalnych czynników  
sow ieckich.

M a się rozum ieć, że kroplą, któ 
ra przepełniła puhar, było m oje w y 
stąpienie. A rtyku ły, które ogłosiłem  
w  prasie, w yw arły  w  kraju pioru
nujące wrażenie. Sow iety  będą m u
siały zm ienić cały system dyplo
m acji, kierow anej przez czekistów  
M ój daw ny kolega Jarosławski, 
k tóry  dostarczał dynam itu kom uni
stom  i dow iedział się, że tego dy
nam itu użyto do zniszczenia kate
dry w  Sofji, gdzie zginęło m nóstwo 
dzieci i kobiet, uczuł taki w stręt do 
tego, że w yszedł z am basady zo
stawiając. l is t : ,,O puszczam  w as; nie 

bójcie się, nie będę m ów ił". W  dwa 
tygodnie później na rozkaz M osk
w y został otruty przez „p rzyja cie
la".

B iesiedow ski wym ienił jeszcze 
kilka nazw isk ludzi, k tórzy  z dy
plom acją sow iecką zerwali. Jest 
m iędzy nimi Schem m an, który  o- 
trzym uje naw et pensję, by milczał, 
Salom on, b. sekretarz poselstwa w 
Berlinie, ży ją cy  teraz w  ubóstwie, 
Ibrahim ow , przedstaw iciel gospo
darczy w  K on stantyn opolu, Pietu-

ków , N agłow ski i Żerer, kierow ni
cy m isyj handlow ych i w ielu in 
nych. •- - '

„MANIFESTACJE 
W POLSCE 

ZAMÓWIONE1
P odejrzenia niem ieckiego dziennika

Berlin, 26 listopada. —  P ra w i
cow a „D eu tsch e T ageaztg .“  w  de
peszy z Poznania, p ow ołu jącej się 
na „D eu tsch e R undschau" w ystę
puje z zarzutem , iż ostatnie demon 
:,tracje przeciw ko um ow ie w yró w 
n aw czej i traktatow i handlowem u 
w  poszczególn ych m iastach P olski 
były przez rząd polski zam ów io
ne (!) i celem tych w ystąpień było 
tworzeni^ pozorów , jakop y w  P o l
sce istnieli politycy, w ysu w ający  po 
w ażne zastrzeżenia przeciw ko um o 
w ie w yrów n aw czej. Jest to m eto
da —  w yw oazi dziennik —  stara, 
zm ierzająca do udow odnienia po
stronnym  obserw atorom , iż po obu 
stronach tylko nacjonaliści przeciw  
ni są um ow ie w yró w n aw czej i że 
w obec tego um ow a ta jest dobra 
i nie w ym aga żadnych poprawek. 
W edług przypuszczeń dziennika, 
istnieją rów nież w B enin ie czynni
ki, zadow olone z dem onstracyj pol
skich. Stanow isko Zw . O bron y K re  
sów  Zachodnicn w obec um ow y w y 
row naw czej ma być dla dziennika 
dowodem , iż P olska zadow olona 
jest z um ow y, będącej dla niej bar
dzo korzystną i że zapom ocą de
kretu o strefie granicznej oraz 
przez stosow anie przeDisów o re
form ie agrarnej pragnie zanulow ać 
przyznane N iem com  w um ow ie u- 
stępstwa. (P A T ).

MARCONI
© © ©

©

od a d m in :s tr a c j?

DO DZISIEJSZEGO NUMERU 
ZAŁĄCZAMY EL ANKIETY P K. 
O. I FROsIMY I JPRZFJMIE O
Ła s k a w e  r y c h ł e  n a d e s ł a 
nie  PRENUMERATY NA MIEL. 
GRUDZIEŃ W CELU u s t a l e 
nia  n a k ł a d u , r ó w n o c z e ś 
nie  PROSIMY WSZYSTKICH,
Kt ó r z y  d o t y c h c z a s  p r e 
n u m e r a t y  JESZCZE NIE 
GlśClLI, ABY TO TERAZ 
UCZYNILI, INACZEJ MUSIE
LIBYŚMY WSTRZYMAĆ WY
SYŁKĘ DZIENNIKa .

OGŁASZA
seryjną w  P w s c t  najn o w sz y ch  aparatów

oaoiorczych

E K R A D T N A  m A R C 0 NL

Rezultat wieloletnich doświadczeń I prób, projekto
wana przez Inżynierów Marconi, pod okiem genial
nego iwórcy Radjo— Ek.adyna stanowi przełomov.t 
I ostateczne zwycięstwo w dziedzinie konst ukcj1 
rad|OodDiorn?kóv»

Genjalno konstrukcja aparatu, wyposażonego w lampy 
ekranowe, przy nieznanej dotychczas sile zasięgu 
i głosi— ujarzmia ią siłę I daje odbiór czysty, jasny; 
naturalny wszysUiCh stacji Europy 1 Ameryki. Szum 
ł Interferencja —  plaga amatorów radja —  zostały 
usun.ąte. «

Marconi stworzył Radjo —  ma w radjo najwyższa 
doświadczenie I daje gwarancję najwyższego gaturv 
ku i sprawności ,

Nim nabędziesz rt jJoodWornik zrób pr^t; 1 doś
wiadcz czem jest Ekradyna. Tę samą ostrożność 
z iaką nabywasz samochód, stosuj, nabywając Ra» 
CjOOODiornik,

POI SSJF ZAK.LADy MARCONI ;S.A.

W arszawa, ul. M arszałkow ska 142.

I H KUE T
WĘGIEL, WĘGIEL..

Nad przemysłem w ęglow /m  
Angiji grom adzą się znów cięż
kie chmury. W  grudniu upływa 
termin umowy, zawai tej z górni
kami po ostatnim  wielkim straj
ku z przed kilku lat. Niezależ
nie oa tej okoliczności, sytuację 
porusza fakt, że labuurzyści pod
czas ostatniej kampanji w ybor
czej poczynili robotnikom wielkie 
obietnice, celem pozyskania ich 
głosów. Obietnice te trzeba obe
cnie spełnić. A obietnice te są 
wielkie. Chodzi o zmniejszenie 
dnia pracy w  kopalniach węgl.? 
z 8 godzin na 7 i pół; bez obniże
nia płac.

Związek w łaśc iceh  kopalń w 
Lancshire oblicza, że samo tylko 
skrócenie dnia pracy będzie ko
sztow ać przemysł 10 i pdł mtijo- 
na funtów szt. rorzme. Kto tę 
stratę pokryje? Oto problem, 
który m? do rozw iązania rząd 
socjalistyczny w  Angiji. Aby wy
brnąć z tego ma rząd M acDonal- 
da jaodwyższyć cenę węgla, p rze
znaczonego do domowego użyt
ku, dla kolei, gazowni, elektrow 
ni i innych instytucyj użyteczno
ści publicznej.

Drugi problem  —  to urucho
mienie w ię k s z e j ilości kopalń w 
celu zatrudnienia bezrobotnych. 
W ydobyty węgiel ma iść na 
eksport. Ponieważ jednak na ryn
ku międzynarodowym sytuacja
jest ciężka, £ węgiel angielski 
jest drogi i nie może konkurować 
z węglem pochodzącym  z innych 
krajów , a zw łaszcza z Polski, —  
w yłania się konieczność subw en
cjonowania eksportu. Minimalna 
subw encja mus ałaby wynieść
dw? szylingi na tonie, co czyni
rocznie około sześciu i pół m ilio
na funtów szt. Znowu pytanie
skąd pokryć tę pozycję?

Rząd socjalistyczny nie waha 
sie ani chwili, tylko postanaw ia 
wyciągnąć i tę sumę z kieszeni 
konsum entów krajowych. Innemi 
słow y —  ludność Anglii bęazie 
musiała dać owe 17 milj. funtów 
szterl., ' p łacąc wyzsze ceny za 
węgiel. Podzieliwszy powyższą 
sumę przez 78 milj. ton węgla 
rocznie sprzedaw anego w Angłji, 
w ypada, że cena tony m usiałaby 
być podw yższona o 4 szylingi i 
6 pensów, czyli o 9 zł. 78 gr.

Taki prezent przyniesie Angli
kom na gwiazdkę rząd MacDo- 
nalda. Czy robotnicy wieie na 
tern zyskają? Czy pracując kró
cej, zatrzym ają nadal swe do
tychczasowe w ynagrodzenie?

Można otwarcie powiedzieć, że 
wyjście tego rodzaju jest tylko 
łudzeniem mas. Przecież i ro
botnicy będą płacić wyższe ceny 
za węgiel, gaz, elektryczność, 
wodę i t. p.! Reforma więc rządu 
M acDonalda idzie właśnie na rę
kę właścicielom kopalń kosztem 
robotników. W łaściciele kopalń 
nic nie stracą, robotnicy zaś bę
dą ponosić wszelk.e koszta.

Jak odbije się obecna polityka 
węglow a Angiji na polskim ryn
ku węglowym — pomówimy w 
najbliższym czase .

Kc.
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DLACZEGO KOŚCIÓŁ USTANOWIŁ 
INDEKS KSIĄŻEK ZAKAZANYCH?

N IE O GR AN ICZENIE W O L N O  ŚCI C Z ŁO W IE K A , A L E  JEGO  
O B R O N A  PR ZED  ZŁE M

W  ostatm ch .. tygodniach —  o 
czem  donosiliśm y sw ojego  czasu—  
został w ydany popraw iony i dosto-, 
sow any do obecnych w arunków  
n ow y Indeks książek zakazanych

W  przedm ow ie do tej księgi J. 
Em. ks. K ardynał M erry del V al 
w yjaśnia stanow isko i racje  , K o 
ścioła w tej spiaw ie.

K o śció ł przechodził zw ycięsko 
w ciągu w ieków  n ajrozm aitsze 
prześladow ania, lecz obecne ataki, 
jakich na niego dokonyw a prasa i 
literatura antyreligijna lub bezreli- 
gijna, są straszniejsze .od w szyst
kich poprzednich napaści..

K ośció ł, w ierny sw em u pow o
łaniu, by nieść św iatło praw dziw e 
rozpraszać ciem ności, uy b io n ić  
zbaw iem a człow ieka przed grożą- 
ctm  niebezpieczeństw em , ..w a lczy  
w ytrw ale z tym zalewem  zła, w ska
zując wiernym , skąd grozi niebez
pieczeństw o i, jak o . w ódz rozk azu 
jąc swym  autorytetem , b y . się nikt 
nie zbiizał do zatrutych źródeł.. Już 
św. P aw eł (D z. A p. 19 : 19) prze
prow adził w E fezie, że neofici, 
w yrzekając się błędów pogańskich, 
palili na stosie księgi o złej treści.

Sob ór N icejski potępił książkę 
A rjusza, „T h alia ", P apież A n a sta 
zy  potępił dzieła O rygenesa, w ycho 
dząc z zasady że ,,w ięcej one zasz
kodzą prostaczkom , niż uczeni z 
nich skorzystają".

P rzez cały szereg w ieków  aż dc 
naszych czasów  Papieże i Sobory 
w ydaw ali odpowiednie przepisy, ty 
czące korzystania z dzieł I książek 
i w ydaw ali spisy ksiąg złych, nie 
pozw alając wiernym  na ich czyta 
nie. "  ",n . u , (...

W  w ieku ićf-ym Papież św..f rł tż X „ j . f iV, J t ’A A ,-' ' 1
Piu«> V , ustanow ił specjalną kon 
g n .g a ć j§ ‘  indeksu.

K ościół, którem u B ó g  zw ierzył 
zbawienie dusz ludzkich, nietylko 
ma praw o, a le 'ś  więty obow iązek, 
by odda!ać od w iernych to, co te
mu zbawieniu zagraża, a na m ocy 
sw ej w ładzy zabraniać naw et pod 
pewnem i sankcjam i czyn ów  prze
ciw nych i szkodliw ych —  w danym 
razie czytania złych książek —  tak, 
jak  w ładca i praw odaw ca świecki 
zabrania pod karam i czynów , 
szkodliw ych bezpieczeństw u pu
blicznem u. N iem a tu jednak żadne
go zam achu na w olność w oli czło 
wieka. • - • ;. .

P rzeciw nie, właśnie K ośció ł K a 
tolicki głosi jako dogm at w olność 
w oli człow ieka i bronił je j na k aż
dym kroku przeciw tym samym, 
którzv zw alczają  Indeks.

Podobnie jednak, jak  nikt nie 
n o ż e  powiedzieć, że niepotrzebne 
je s fża d n  ■ prawo, albowiem  czło- 
iviel jest w olny i nic nie powinno 
jego wolność: ham ować, ale pra
wo ustanaw ia cię, by człow iek nie 
nadużył tej w olności szkodząc' 
nrzez to sobie i innym  —  tak rów- 
/leż i Indeks jest tern prawem  za- 
braniającem , dla dobra w olności, 
przed jej nadużyciem  na własną i 
innych szkodę.

N a tej sam ej zasadzie oparta 
jest rów nież legalna cenzura r pism 
i książek ze strony władz cyw il
nych.

N ie zw alcza w ięc K o śc ió ł w  ten 
sposób w olności, która z istoty 
“w ojej ma dążyć do w ybierania 
zaw sze najlepszych środków  do 
osiągnięcia celów  dobrych, ale ją  
wspom aga i chroni przed błędnemi 
drogam i, na jakie łatw o ją  zawieść 
m oże ludzka słabość.

K o śció ł nie Doi się św iatła, za- 
i raniając lektury wielu książek, 
choćby one były pisane jaknajpięk- 
niejszym  stylem  i nawet pod w zglę 
dem w artości naukow ej były pierw 
szorzędne —  jeżeli przytem  atakują 
dogm aty w iary i zasady zdrow ej 
m oralności. Staw iając w yżej w ar

tości nadnaturalne i stając*-; w  1, ich 
obronie,- K o śc ió ł,n ie  w aha aię po- 
1 więcić w artości • m niejszych, byle 
nie narazić na niebezpieczeństw o 
tego, co jest i być powinno zaw sze 
pierw szym  jego  celem : obrona du
szy ludzkiej, j co -jest tem bardziej 
konieczne, im bardziej f 01 ma i 
treść tego rodzaju  książek  jest po
ciągająca, a nawet -nieraz w prost' 
oszałam iająca czytelnika. - . '.*•• 

Specjalnie co się tyczy  w yda
w ania i czytania Pisma- Św iętego W 
językach  żyw ych , niesłusznym  i 
krzyw dzącym  jest ■ zarzut, jak o b y1 
K o śc ió ł był tem u przeciwny

P rzez pierw sze dw anaście w ie
k ów  B iblja  była w  powszechnem  
użyciu  katolików  D opiero n aduży
cia neretyków , ■ 'zn iek szta łca ją
cych teksiy  P ism a Śwr i pow ołują
cych się na nie dla uzasadnienia 
sw ych błędów, zm u siły -K o śc ió ł'd o  
przeprow adzenia pew nej kontroli, 
by nie dopuścić do fałszow an ia tre
ści i do błędnego je j rozum ienia 
przez wiernych.

M oże jednak, mimo to nie w ia-' 
dom o przeciw nikom  Kościoła';'" że 
przez lat 70 od ‘ chw in wynalazku 
druku do pierw szego w ydania B i
blii Lutra, K o śc ió ł dokonał w ięcej 
niż 200 drukow anych wydań "'Pi
sma Św. w  różnych językach 
w spółczesnych. K o śc ió ł nie zabra
niał nigdy i dzisiaj nie zabrania ni
kom u czytania B iblji, o w l z - m,- do 
tego bardzo zachęca, tylko pod w a
runkiem, że tekst będzie zatwier-. 
dzony przez w ładzę kościelną t. j. 
za ch o w an y , n ietknięty i że m iejsca 
trudniejsze, 'w łaszcza  nadużyw ane 
w zh  j w oli przez heretyków , zostar 
ną opatrzone odpęwiecjnim kom en
tarzem . Skutek t'es u /est taki, że z 
.am tej • strony. •BrMja''2fwalcżaMu ^Sst 
na każdym  kroku, a K ościół broni 
zaw sze je j autorytetu  i integraln o
ści i zachow ał je j tekst h istorycz
ni,, czystym  i neskalanym

P o ż e g n a  ie
K S. K A P E L A N A  LĄDOW EGO,
W  ubiegłą subótę -w sali ogólnych 

zebrań oądu okręgowego,, w VVarsza- 
wie cdbyio się uroczyste pożegnanie 
przeń sędziów ks kanonika Stanisia- 
w a A  ołowskiego który p rzez, długi 
szereg lat piasto wał urząd kapelana 
sądowego ą  ostatnio ustąpił z tego 
stanowiska.

W przemówieniach, na uroczysto
ści tej wyg.oszonych, podkreślano 
nader serdeczny, prawdziwie p rzy ja
cielski stosunek, ja k i łączył zawsze 
ks. Wołowskiego z sądownictwem pol- 
skiem oraz wyrażano prawdziwy żal, 
z jakim  sądownictwo z ks. W ołow
skim się lozstaje. Głęboko. wzr aszony 
ks. Wołow :ki w  dłuższer przemówie
niu- pódzię :ował “dziom za ich ser
deczny wżglęuem niego stosunek i ży
czył sądownictwu t/olśkieruu dalszej 
owocnej pracy dia d O D rt państwa i 
jego obywateli

WZRASTA JACA 
FALA ROZWODOW

NAJW IĘCEJ ZA GRO ŻO N A  
R O D Z IN A  R O B O T N IC ZA
Jak w ynika z urzędow ych au- 

strjackm h _ „W iadom ości S taty
stycznych"', od r. 1690  do 1928 licz
ba rozw od ów  i separacyj wzrosła 
w A u strji dziesięciokrotnie

W  r. 1890 w ynosiła ona tylko 
549 a w  r. 1928 ju ż  5703-

M aterjał statystyczny ro zw o 
dów  .z r. 1026 .i 1927 spłonął w P a 
łacu Spraw iedliw ości w czasie pa
m iętnych rozruchów  wiedeńskich w

lipcu 1927 r.y tak - źe porów nania 
m oże być zrobione tylko  z r. 1925. 
W ted y  liczba rozw iedzionych m ał
żeństw  dosięgła 5350. 
j Znam ienne jest, że połow : pra
wie rozw iedzionych m ałżeństw  b y
ła bezdzietna, 41 proc. m iało 1 lub 
2 dzieci, 7 proc. —  3 lub 4 2 proc.
nieco w ięcej. Z tego w ynika, jak  
w ielkim  łącznikiem  w  m ałżeństwie 
są dzieci

R ów n ież znam ienną jest staty
styka zaw odów  m ężów  w  ro zw ie
dzionych m ałżeństw ach. T y lko  3 
proc. w ypadków  rozw odów  było 
u ziemian mb pracow n ików  rol
nych, a 76 proc. ludzi, pracujących 
w  przem yśle, handlu i rzem icśle z 
czego potow a robotników , fa b rycz
nych, a 9 proc. ze św iata urzędni
czego.

T y lko  ludzie złej woli i szuka
jący  na każdym kroku okażji do 
r ó lk i  z K ościołem , przew rotnie 
tłum aczą myśl K o śc io ła  w  instytu
cji Indeksu 1 z ą k tty  jv kiOP,-n się 
pizejawła 1 jirątżdziWaE îećża Vtr6r- 
sk^1 FcfŚćibtet o dobro 'dT sźJ ćo "jjeśt1 
tylko cypełnieritem jego  istotnych 
ob ow iązków  T ow ocem  jego  go rli
w ości, ćzynią' mii ciężki zarzut za
m achu na w olność człow ieka.

Z  t y g o d n i a
FILOZOFICZN O-REl IGI JNEGu.

Dnia 25 b. m. ks. prof! F r. Ro iła- 
niec wygłosił w saj Theolog.vUm pią
ty  i-dczyt i  serji Tygodnia Filozoficz
no - Religijnego p t.: „Idea Boga w  
ewange.jach synoptycznych”.

Iaea Boga przenika całą naukę Je
zusa Chrystusa. Bóg, o Którym mówi 
Chrystus Ean, to starotestamentalny 
Jahwe, jeden, osooowy, stwórca i Pan 
człu wieka Nie głosi C l.rysm s Pan no
wego Boga, jeanak Bóg Sw an gelji 
jest poa pewnym względem inny. Bóg 
Starego Testamentu to św ięte ć, a 
Bóg Nowegc Testamentu to miłość. 
Bóg żydów —  to król przem awiający 
wśród huku gromów i blasku błyska
wic, Bóg Jezusa, to Ojciec, pragnący 
dla nas szczęścia i dobra. Stosunek 
nasz ar Boga, ja k  uczy Jezus, opar 
ty  jest na miłości prawdziwej a nit- 
tyłko na sprawiedliwości, ja k  w  Sta
rym  Testamencie. Sprawiedliwość i 
miłość, to 2 główne zasady, z któremi 
Chrystus id: ,ie 1 sez żyAk :a« iść 
‘ł j d z k j i i i w i i ę s z e * f i ? ! * ' '  i 
- i UMttępny fio sta tn i' odczyt ks. prof. 
D-ra A. Borowskiego p t.r  „Idea 
Buga -  pierwowzorem życia etyczne

go". * 1 '

W ielKa  
roczn -ca

D O G M A T  N IE P O K A L . POCZĘ  
CIA N. M. P.

W  dniu 8 grudnia r. b. w  75’ ^  
rocznicę ogłoszenia dogm atu Nie
pokalanego p oczęcia N. M arji E an. 
ny w szystkie organizacje Soaalicyj 
M arjańskich stolicy urządzają  poC* 
protektoratem  J. Em . ks. K a rd yn a” 
ła R akow skiego  uroczysty  obchód, 
którego program  obejm uje nabo
żeństw a kościelne oraz uroczyst? 
A k a ćem ję  w  sali R atuszow ej.

P rzem ów ienie w stępne na Aka 
dem ii w ygłosi J. E. ks. Biskup 
gow ski, zaś reterat na tem at: „D o 
gm at N iepokalanego P o częcia " wy
głosi prof. O. H alecki, Sodalis M a' 
rjanus.

In fo im a cy j w  spraw ach organi- 
zacyj i stow arzyszeń  katolickich ^  
obchodzie św ięta M. B oskiej udzie 
la T o w a rzystw o  W ydaw n icze, K ro 
nika R odzinna, P odw ale 4, tełefo11 
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Ludzie i ich czyny
SPO SO BY N A  P R E N U M E R A T O R Ó W  —  CHOINKI. —  N O W Y  PROCEDER.

SPOSOBY  
N A  P R E N U M E R A TO R Ó W  1

Sm utny zw ycza j zalegania z pre
num eratą znany jest pod Wszyst- 
kiemi jzerokościam i geograficzne-, 
mi. W yd aw cy  radzą sobie w  niejed
n akow y sppsób, zależnie od kultu
ry i o b yczajów  różnych ziem. . ,

W  M eksyku np., gdy prenum e
rator zbyt długo nie reaguje na w e
zwania, dziennik um ieszcza jego  fo 
tografję  z podpisem (autentyczne) : 
„T a  bezczelna fiz jo gn o m ja  n ależy, 
do skończonego łotra, który nie ro
zumie, jaką  krzyw dę w yrządza 
dziennikow i i piśm iennictwu, nie. 
chcąc w zadęn sposób uiścić zaleg
łej, m arnej należności za prenum e
ratę. P raw dopodobnie przykra ta 
afera zakończy się połamaniem k o 
ści nieuczciw ego czło w ilk a  przez 
naszych urzędników  adm inistracyj
nych".

W  Chinach n a to r  <ast redaktor 
w ysyła czuły l is t : „P rzeg ląd ając 
przy w ieczornej herbacie listę na
szych niezrów nanych abonentów , 
spostrzegli U’ w spaniałe nazwisko 
czcigodnego pana z niezrozum iałą 
adnotacją „zalega prepjimera-.
cie". P ojm u ję d o k ł a d n i e o g r o m  
zaszczytu, jaki spraw ia nam pan, 
czytając nasz dziennik. O śm ielam y 
się jednak liczyć, że nie* zechce 
pan przyczyniać, się do zagłodzenia 
jego  nieudolnych redaktoróv-. : bo 
naw et śmierć najnędzniejszego ro 
baka obarcza sumienie spraw iedli
wego. L iczym y w ięc na załatw ienie 
rachunku, który jest Jroor.ostką

w obec u igactw , ja
kich życzym y naszym  dostojnym  
czytelnikom ".

Jedynie, podobno, w  Sow ietach 
nikf nig „ zajeg3 , z prenum eratą. 
C zerezw yczajka  ma silną rękę.
..  * ,

CH O IN K i
—  Pan to powinien poruszyć 

—  pow iedziaj. m ój przyjaciel, k tó 
rego ruchliw y., unrrsł -dał m i już 
niejedną podnietę ao m oich -uw ag.

—  C óż takiego pana interesuje?
—  Choinki ■

, m- C hoinki?-- T o  chyba nie dla 
mnie. .. ,»

—  O w szem , choinki, które zw y 
czajow o  ̂ kupuje^ »ię dzieciom  na 
B oże Narodzenie. ;. •

B ardzo .piękny zw y c z a j. •
—  N iestety; staje się źródłem  

przy krego barbarzyństw a.
—  D laczego?
—  Ni-ędlugo pod W arszaw ą w y 

trzebim y w szystkie zagajniki. P rzy 
tem ścina, się,., ponad normę,- bez 
w szelkiej kalkulącji. W roku ąesz- 
łym  sprzedano około 40.000 sztuk 
drzewek, •>,- r

-—  Pan przeąadza, trzebienie 
m łodego lasu jest wskazane.

—  .Trzebienie, ale nic w ycinanie 
co do jednego drzewka. -

—  W ię c ,r ó z  pan radzi? Zaka- 
, zać w ogole spbze.dazy choinek?; A  
; cóż stanie się z pięknym ob ycza

jem w igilijnym ? Pan jest wrogiem  
t r a d y c j i . ‘ '...-.j ■

1 —  B yn ajm n iej. R adzę tylko san

trolę T rad y cja  winna być pielęg
nowana, ale bez szkody dla 'n a sze
go drzewostanu P olska w  stosun
ku do sw ego obszaru nie jest w ca 
le zbyt sałesiona. ,. .

*  •

N O W Y  PR O CE D E R
Słyszeliśm y -yiele o tern, jak  że

b racy  u żyw ają  dzieci do ■ swegc 
niecnego procederu. W  Ł od zi sta
w iono przed sąd szereg osób za w y 
pożyczanie chorych na grypy dzie
ci w .ce lu  otrzym ania zasiłku z K a 
sy Chorych.
■ R ekord jednak w  dziedzinie w y 
zyskiw ania dziecka osiągnęli m ał
żon kow ie R uneteccy z K alisza. K o 
rzystając z tego, że mieli wielu za
m ożnych krew nych i znajom ych w 
różnych m iastach ^olski, jeździli z 
m iejsca na m iejsce zapraszając ich 
po kolei w kum y chrzcząc swe dzie 
cię. O czyw iście za każdym  razem  
„chrześn iak" dostaw ał bogaty  upo
minek-, któ*-y w yn agradzał zabiegi 
przedsiębiorczych rodziców .

<W ten sposób ochrzczono dziec
ko w P iotrkow ie, W ieluniu, C zęsto 
chow ie, K aliszu  i paru innych miej 
scow ościach, ogółem  dziesięć razy.

A ż  zdarzyło się, że jedna z ta
kich  par chrzestnych stała się 
przypadkow ym  świadkiem ponow 
nego chrztu sw ego pupila. • .

Pi-oceder został udaremniony.
R zecz to niew iarygodna w orost, 

» przecież czytam y o tem w  kroni
ce krym inalnej prow incjonalnej ga
zety, , i

PO UROCZYSTOŚCI 
SW. ST. KOSTKI
D oL rzejew ice pow . lipnow sk

W sobo ;ę, 16 Estopada, w  kośeiełe 
parafialnym  w  Dobrzejewicach od
była się spowieaź dla młodz eżv 1 
dziatwy szkolnej. Przed spowiedzią 
ks. proboszcz Zwierz z  Czem i«wva 
wygłosił naukę o życiu i cudach 
Stanisław a Kostki.

W  dnia u&stępnym, w  niedzielę m* 
rannem nabożeństwie młodzież i dzia
twa szŁołm licznie przystąpiła do 
Komunii Św. Po nieszporach o godz- 
czwartej rozpoczął się uroczysty wie
czór, zorganizowany przez Koło Mło
dzieży Katolickiej pod kierunkiem 
patrona ks. Wincentego Wojno) naoj 
któi^ złozyły się odczy; o św. Stan-' 
siawie Koctce, 1 śp iew j, ’ odpowiedni"' 
deklamar.je, przemówienie ks probo' 
Szcza Wincentego Wojno i  żyw f 
obraz.

W szystko wykonano ' dobrze; c*' 
łość wypadła wspaniale.

Obecny-

B łaszki
W niedzielę, dnia 17 listopada r. b- 

odbyła się uroczysta Akadem ja  ku 
czci Świętego Młodzieniaszka, urząj 
dzona przez Stowarzyszenie M ł°' 
dzieży P jlsk iej w  Błaszkach.

Przer trzy  dni ks. Patron, J. K pf 
buwski, odprawiał nabożeństwo z  wy
stawieniem N ajśw . Sakramentu 
nauką.

1 VT w igilię Świętr. Młodzieży, dm 
ny i druhowm byli u spowiedzi, a 
jam  dzień Św. Stanisława przyscąl 
grem jalnie do Kom unji Świętej.
- O godzin;e 14-tej rozpoczęła sl® 

Akadem ja. Gości pełna sala. Muzy 
czarująca. Druh St. Piestrzyńsk 
werwą wygłosił prelekcję: „K u  ideS 
łom".

Zoi:i
od-

Druhny zaś pod dyrektywą
Spychalskiej, prezeski S. M. L.
śpiewały na dwa głosy „W itaj K °^5j
ko Stanisławie" i „N a Święty
T. Nowowiejskiego.

Helena Baszczyńska g o s p o d y n i

M. L., w ygłosiła referat „O w a1
ści życia" Mówiła dobrze i z życietI1
to też goście słuchali je j z uwag'3-

Sekcja dramatyczna S. M. P. 0 ^
grała  dwa utwory. Dram at w
odsłonach „M atka żyje" —  N- P"

. rr 'PO"komedyjkę w  jednem akcie: „To • . 
lit.yka” —  Z. M. Zespół druhen 

I druhów na czele z p. Józefem 
czakiem ślicznie odegrali wyże; 

i. mienione sztuczki, za co też otr*ł 
mali burze oklasków.

N a zakończenie chór S. M. P-
od'
les-•śpiewał hymn: „H ej do apelu", a ^  

Patron w krótkich i serdecznych 
wach nodziękował szanownemu al 
torjun, za tak liczne przybycie- 
tem dzień Święta Młodzieży za 
czono.

U  P-



Zam ało  odw agi
C zy 0&4JC O R JE N TA C JI?

W  K en sin gton  (A n glja) rada 
J^iejska składała Się w  w iększości z 

0r>serwatystów. G dy zarząd bibljo 
eki m iejskiej chciał nabyć i propa

gować książkę Bernarda Sh aw ‘a o 
^°cjałizm ie inteligentnych kobiet, p.
■ >»The intelligent W om an ‘s guide 
0 socialism ", Rada M iejska odrzu-, 

c>ła ten wniosek.
O burzone tem obyw atelki K en - 

s*Ogtonu postanow iły się zem ścić.
i  rzeczyw iście, przy n ow ych  w y 

borach do R ady M iejskiej, które 
Nastąpiły w krótce po tym fakcie, 
^szystkie grom adnie gło sow ały  na 
llstę robotniczą, ze szkodą dla kon- 
5er batystów .

W padły w  ten sposób w nasta- 
^ lone sidła partji robotniczej, któ- 
fa swą agitację przedw yborczą pro- 
^ adziła pod hasłem  odrzuconej 
^ iążki. A  przecież... tak łatw o mo- 
f$yby w ystaw ić sw o ją  listę i zw y- 
Clężyć.

C zego zabrakło? —  orjentacji 
Politycznej, czy może... odw agi?

•a j  ni,, aoij ł  O Ł 5  K A -

Najlepsze 
stenotypistKi

SA  N IE M I IN D  J A N K I
A m erykański H askell Institute 

Przeprowadził badania, skąd po
g o d z ą  najlepsze stenotypistki?

Badania te w ykazały, że najlep- 
,Jych stenotypistek dostarczają 
resztki szczepów  indyjskich.

Indjanki, rzeczyw iście, mają 
f'ajlżejszą rękę i otaczają  najtro- 
skliwszą opieką m aszynę do pisa- 
kja, potrafią pi żytem  stukać na 
'Wj przez osiem naście godzin z rzę
<lu.

G dyby A m erykan ie z przed pół- 
°fa  w ieku przew idzieli istnienie 

Daszyny do, pisania .. inną politykę 
Prowadziliby w  stosunku do bied
a c h . Indjan.

p ogrążyli się w  sw oich głębokich i 
w ygodn ych  fotelach.

Sekretarz K om itetu, K arłfeldt, 
nalew a ocukrzonej w ody do szklan 
ki i pyta o b ecn y ch :

—  K o g o  m am y dzisiaj w ybrać?
A lb ert E n gstróm : —  Bruno L i- 

Ijefors.
K a rłfe ld t: —  A leż, przecie on 

nic nie napisał...! ?
E ngstróm : —  T o  nic nie zna

czy, w  każdym  bądź razie jest to 
m alarz praw dziw ie z bożej łaski.

K arłfeld t: — Bóók, kogo ty  w y 
suwasz, jako kandydata?

B óók  (trochę zażenow any) —  
C zy  mam w yjść  z sali?

K arłfeld t: —  Nie, myślę, że nie.
B ó ó k : —  C hciałbym  tylko w ie

dzieć, kogo ty sam w ysuw asz?
P ow szechn e grobow e m ilcze

nie.
Selma L a g erlo f: —  C zy  m oże 

ja  mam w yjść  z sali?
H edberg:— Selm a już raz o trzy

mała nagrodę, nie m oże w ięc o nią 
w alczyć po raz drugi.

W o ła  Hedina.
K a rłfe ld t: —  Hedin jest nie

obecny, jest teraz w Chinach.
H allstróm :— Ja w ysuw am  Gry- 

szę Sznyzokszcza.
N atan G óderblom :— H allstróm  

podaje Sznyzokszcza.
K arłfeld t: —  K to  to jest?
P ow szechn e grob ow e m ilczenie 

po raz drugi.
P łom yki świec w oskow ych  

chw ieją się lekko pod naciskiem  
rów nom iernego oddechu śpiących.

O esterling szepce przez sen: —  
N ie można (M  a n kann es nicht), o 
tem dokładnie wiedzieć...

K arłfeld t do siebie półgosem :—  
Tak, dlaczego nie? M oże być i 
M a n  —  T om asz Mann.

M ą d rz y R A D Y  STAR EG O  L E K A R Z A

Parodia
^ s i e d z e n i a  k o m i t e t u  

N A G R O D Y  N O B L A
»Iiiterborger H andels - T idnin g" 

j^daje niepow ażną zupełnie paro- 
. 1? posiedzenia K om itetu  N agrody 

°hla, na którem  tegorocznym  lau- 
featem na polu literatury został 
°brarty T om asz Mann.

—  O tw arto  akadem ję, drzw i 
?abiknięto, członkow ie K om itetu

DZIEŁO, NAD 
KTÓREM AUTOR 

PRACOWAŁ 45 LAT
O S T A T N I TO M  „S Ł O W IA Ń 
S Z C Z Y Z N Y  W  P IE Ś N IA C H ” 

L U D W IK A  K U BY
Jeden z najw ybitniejszych cze

skich działaczy kulturalnych, L u d 
w ik K uba, zakończył właśnie swą 
w ielką pracę życiow ą. ’

D nia i grudnia w yjdzie X V -ty  
i ostatni tom  w spaniałego jego 
dzieła: „Słow iańszczyzn a w sw ych 
pieśniach'1, nad którem  pracow ał 
45 lat. P ierw szy  tom, zaw ierający 
w szystkie pieśni ludow e Słow aków , 
ukazał się w  roku 1884, a następnie 
w pewnych odstępach czasu, uka-

ojcow ie  
miasta
I  M Ą D R Z Y  W YC H O W A W C Y

W  pobliżu Sheffieldu (A n glja) 
leży skrom ne m iasteczko Eceles- 
field. W  m iasteczku tem jest park 
m iejski, a w  parku, jak  zw ykle, 
sto ją  ławKi. W śród  nich jest sze
reg ław ek z napisem u gó ry  „ T y l
ko dla zakochanych". D ozorca  par
kow y ma polecone, by surow o prze 
strzegał przeznaczenia tych ławek.

T ak  postanow iła w iększość „ o j
ców  m iasta" na jednem  ze sw ych 
posiedzeń. C zy  m ądrze? W ątpim y.

M ądrzej jeszcze tu istrzygn ęli 
problem  w ych ow aw czy  am erykań
scy profesorow ie A kadem ji Sztuki 
w  M assachusetts.

Gdy miała się odbyć uroczystość 
poświęcenia A kadem ji, uczniow ie 
przyozdobili salę aktow ą piętnastu 
figuram i aniołów , którym  dorobio
no jako g ło w y portrety protęsorów  
w karykaturze.

C o  było robić? tirem jum  peda
go gó w  am erykańskich . na sesji po
stanow iło pozostaw ić aniołów  na 
sw ych m iejscach w .uzn an iu , iż »ą 
praw dziw em i dziełam i sztuki ich 
uczniów.

P ytam y rów n ież: C zy  -m ądrze? 
W ątpim y.

GŁÓWNE PRZYCZYNY PRZEMĘCZENIA

zyw ały  się tom y dalsze, pośw ięco
ne pieśniarstwu ludowem u w szyst
kich narodów  słow iańskich. Tom  
ostatni jest zbiorem  pieśni b ułgar
skich.

L udw ik K u b a  przez 45  lat nie
zm ordow anie pracow ał nad swem 
wiekopom nem  dziełem, latam i ca- 
łem i w ędrując po rozm aitych kra
jach słow iańskich i zapisując skru
pulatnie w szelkie pieśni ludowe. W  
ostatnich latach niem ałą pom oc 
okazał L udw ikow i K u b ie  przy jego 
pracy nad zakończeniem  „S ło w ia ń 
szczyzn y w  pieśniach" prezydent re 
publiki czechosłow ackiej, Tom asz 
G. M asaryk.

L udw ik K u b a jest przedstaw i
cielem C zechosłow acji w M iędzy
narodow ym  kom itecie sztuki ludo
wej. Z aznaczyć się jeszcze godzi, 
że autor „S łow iań szczyzn y w  pieś
niach" jest rów nież w ybitnym  arty
stą - folklorystą, a jego  „ T y p y  na
rodów  słow iańskich" należą do naj 
lepszych prac tego rodzaju.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
w ytężona czynność um ysłow a lub 
fizyczna, jeśli trw a zbyt długi czas, 
doprow adza do osłabienia musku- 
łów  i siły umysłu, co objaw ia się ja 
ko zmęezenie. O b jaw  ten ma ściśle 
fizyczn e uzasadnienie, a spow odo
wany jest zatruciem  kom órek or
ganizm u produktam i, w yw ołanem i 
zbyt długą pracą.

Jeżeli zdarzy się to zdrow em u czło 
w iekow i, to krótki odpoczynek do
prowadzi go  do stanu norm alnego 
i pozw oli mu nadal zająć się pracą, 
choć będzie ona ju ż  mniej efektyw  
na. N atom iast u ludzi słabszych, 
w yczerpanych długotrw ałym  nadu
żyw aniem  energji, w ypoczynek mu 
si być dłuższy.

W  w ypadku więc, gdy zdarzają 
się szybkie zm ęczenia, należy pa
miętać, że są one ostrzeżeniem  da- 
wanem  przez naturę, że organizm  
jest przeciążony pracą i że czas po
m yśleć o leczeniu.

N ieusłuchanie tego w ezwania, 
przez dalsze zm uszanie organizm u 
do w ytężonej pracy, m oże sp ow o
dow ać szkody, które nie łatw o bę
dzie m ożna naprawić. O rganizm  
bowiem , zatruw any stale jadow ite- 
mi produktam i, wydzielanem i przy 
w ytężonej pracy, nie m ając do
statecznego czasu w olnego na ich 
pozbycie się, zostaje zatruty gw ał
townie, co pow oduje zniszczenie 
pewnych tkanek, szczególnie w a ż
nych dla spełniania pracy.

Zm ęczenie w ystępuje szybciej u 
ludzi starszych, niż u m łodszych. 
Szybciej przy spełnianiu pracy, 
nieodpow iadającej upodobaniu i 
tem peram entowi pracującego, w ol
niej, gdy człow iek pracuje z zapa
łem.

D alej zm ęczenie zależne jest od 
stanu um ysłow ego. C złow iek ma
jący ciężkie zm artwienia ma umysł 
liezdolny do intensyw nej pracy, a 
jeśli zm usza go do je j w ykona
nia, to musi zużyć w ięcej zasobów , 
co pow oduje w iększą ilość zu ży
tych produktów , a tem samem szyb 
sze zatrucie organizm u, czyli prze
męczenie jego.

W  zw iązku z tem w ystępuje z ja 
wisko, zw ane neurastenją, która 
jest poprostu stanem  przem ęczenia 
i brakiem  rów now agi um ysłow ej.

L ekarze prow adzą specjalne ba
jania stanów  zm ęczenia. B yły  już 
propozycje, aby zatrucie organiz
mu w takich wypadkach leczyć spe 
cjalnem i zastrzykam i, zaw ierające
mu odpowiednią odtrutkę. D otych 
czas jednak badania te nie dały jesz 
cze niezaw odnych w yników .

P ozosta ją  w ięc tylko dwa spo
sob y: rozłożenia zajęć tak, aby
praca szła system atycznie bez szko
dliw ego przeciążania, a jeśli orga
nizm jest już przem ęczony, to po
zostaje konieczność zastosow ania 
dłuższego odpoczynku, a nawet spe 
cjalnego leczenia, przepisanego 
przez lekarza.

ŻYJEMY W EPOCE 
WYNALAZKÓW

A P E L  DO U ZD O LN IO N YC H  
  LU D ZI• * ^ r* ■' ■ < ■

Pew ien, żądny sław y człow iek, 
pochodzenia araerykansk., chcąc 
zapisać się na wieki w  historji i 
ludzkości przyjść z w ydatną pom o
cą, rozpisał publiczną ankietę na 
tem at: „Jakie w ynalazki m ogą być 
jeszcze dokonane?"

P on iew aż żyjem y w  epoce w y
nalazków , odpow iedzi posypały się 
tysiącam i —  lecz jakie?

O to kilka ch arakterystyczn ych : 
N ależy obm yśleć: taką brzytw ę,
którejby nie było  potrzeba ostrzyć 
(praw dziw e dobrodziejstw o dla 
tych, k tórzy  golą się sami i muszą 
to robić codziennie- przyp. red.); 
atram ent, któryby w ysychał m o

mentalnie, bez użycia  bibuły (już 
w ynaleziony! przyp. r ed) ,  parasol 
składany, któryby m ożna było u- 
mieścić w ygodnie w  k ieszen i; m ło
tek z autom atem  dla gw oździ, że b y ' 
przy każdem  uderzeniu now y 
gw ó źd ź zjaw iał się sam oczynnie 
i t. p.. i t. p.

Cl Mistrz zegarmistrzowski z KI- |5 
|  JOWA, WIERZBICKI, otwo- gj 
•I rzył skład zegarków CHMIEL- f) 
>1 NA 18. Precyzyjnie reparuje 
>1 najwięcej skomplikowane me- g  
pj chanizmy, oraz zamienia stare g  
•f zegarki na nowe. Poleca rów- 

nież wyroby jubilerskie.

SA N D Y.

W  S L Ę D ^ E M  

K O L E

Pr:

POWIEŚĆ
(T Ł  z  francuskiego P .-w ej)

Stają  w C ol Jel B ouich, cale tow arzystw o zasiada 
„  fY stoliku, w zajeździe, przed szklanicam i piwa. Potem  
g lĘWczęta w ybierają  się na jakąś w ysoką górę skalistą 
^l\vin j es(- m k oszołom iony zabaw ą i now ością, tak*m u 
I es°ło, że zapom ina o swem  kalectw ie i idzie z niem i; 

ch wili blednie, czu je się bardzo zm ęczony i mimo. 
80 to upokarza, musi przyznać się, że dalej iść nie jest 
stenie.

—  Idźcie panie sam e! Ja tu na w as poczekam , 
dji P rzy  ścieżce piaszczyste urw isko, skąd w idocznie lu- 
j 'e Wożą piasek. Sylw in  znużony opada ciężko na ziemię 

Zanurza ręce w  chłodnych, złotych ziarenkach.

^ I ja  jestem  zm ęczona, zostanę z panem. Idźcie sa-
Czekam y tu na was, —  w oła za niemi W isienka.

Siedzą w ięc oboje niby w niskiej a lkow ie; blaski sło- 
H).Czrie połyskują w  okruchach miki i kw arcu. N ad głow a- 
sil niebo —  całe w ielkie niebo! Serce Sylw ina bije coraz 

'eJ. w re w  nim krew  nie woda. A le  on panuje nad sobą. 
j^a W isienki —  nic n ow ego; niejedno już w  życiu widzia- 
t Jest tylko trochę ciekawa.... i bardzo spokojna. M oże 

Jakaś przew rotna, lecz rozw ażna niewinność?.,.
Siadając przy nim, upuszcza rozmyślnie torebkę;

myśli sobie, że ten m iły —  acz w  sw ej nieśm iałości nie
zręczny chłopiec ochłonie trochę, otrzeźw i się, gd y będzie 
m usiał ją  podnieść i podać.

—  D ziękuję.
—  Jaka ładna torebka, W isien ko!
—  T o  podarek, panie Sylwinie...
—  M ów  poprostu: Sylw inie, bo inaczej ■ to  i ja  bę

dę m ów ił: pani.
—  P odarek od kolegi z biura.... !
—  T o  on m oże daje ci codziennie św ieże kw iaty?
—  N ie koniecznie on... są i inni....
—  Inni?...
—  N o, tak! T y  też dałeś mi kw iatki.
—  R a z jeden tylko I
—  M ożesz daw ać częściej, nikt ci nie bron i-..
—  N aw et ty nie zabronisz, W isienko?
P atrzy  na niego zdziwiona, a w  oczach ma jakieś la

zurow e blaski, nieco sm ętne:
—  C zem użbym  miała ci tego bronie? Inni nie robią 

tyle ceregieli...
—  B o inni nie kochają  cię naprawdę....
—  N ikt nie kocha napraw dę!
—  O w s z e m !
M ilczenie... jedna krótka chwila.... jakaś uw aga 

o ptaszku, co przysiadł w pobliżu —  i W isienka ciągnie
dalej:

—  K o ch a ć naprawdę, .to  znaczy żyć razem spokojnie, 
bez lęku. A  mnie boją się m ężczyźni.... Tak, tak! Nie 
przecz! W iem , co mówię. Z arzucają  .m i^żetn zalotna, ba- 
łam utka... przytem  jestem  biedna i muszę Utrzym ywać sta
rą, niedołężną babkę. A  ty uw ażasz, że ze mną m ^ n a fty  
się ożenić? T y  pierw szy...

—  Ależ... —  bąknął Sylw in. —  PrZeeież tyś jeszcze za 
młoda, by iść za mąż, W isienko.

—  Jakto? Mam osiem naście lat.
—  A  ja  dw adzieścia! Praw da. N ie jesteśm y ju ż dzieć

mi oboje.

—  O w szem , de pew nego stopnia jesteśm y, bo jesteś
m y oboje biedni i zależni od wielu osób i od w ielu rzeczy. 
A  bieda w e dw oje, Sylw inie, to bardzo ładne, ale w  pow ie
ści... W  życiu  zaś to musi być nieznośne... C icho bądź! 
T y ś  n igdy nie zaznał praw dziw ej biedy, ale ja  wiem  eoś 
o tem! W ięc żeby jako kryć tę biedę przed sobą samą, 
ubieram się jasno i przyjm uję kw iatki od chłopców . D w a 
lata tem u chorow ałam  ciężko i długo, aż śześć tygodni! 
P ieniądze w yczerpały się, nie było co jeść, w domu zrobi
ło się brudno i smutno. B abunia chodziła potargana . bd 
nie m ogłam  je j uczesać, w  podartem  ubraniu, nieumyta... 
C iągle tylko płakała, aż je j się porobiły brózdy na policz
kach od tych łe z ; w yglądała jak  biedne, opuszczone dziec
ko... T o  było coś okropnego! —  Zaledw ie gorączka minę
ła, zerwałam  się, zabrałam  do pracy i zabawy, żeby zapom 
nieć... O, tak! W ierza j mi, bieda w e d w oje to musi być 
rzecz straszna!

P om yślała  chw ilę i d o d a ła :
—  T y, naprzykład, musisz ożenić się kiedyś z osobą 

bogatą. , "f

ty, W isien ko? —  zapytał z sercem  zbolałem.
, <L.W ięc to m iało być ow o św ięto miłości, którego od

głosy tętniły przy jego rozpalonych skroniach? —  myślał.

—  Ja tak samo. A lb o pójdę za człow ieka zam ożnego, 
albo w cale nie pójdę za mąż. W ierz  mi, że w  życiu na 
w iele się odważę, bo nie posiadając nic, o nic też nie sto
ję. A le  być nędzarką, brudną, źle ubraną —  na oczach 
człow ieka, którego kocham  —  o nie! nigdy!

& C . «Ł n.)i.
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T elew izo r O rkisza
Jan M a ijan  D ąb row a. T E L E W I 
Z O R  O R K I S Z A . P ow ieść fanta
styczna. K siążnica A tias. Lw ow —

W arszaw a, 1929 (stf. 342).

„T elew izo r O rkisza" ■ jest opo
wieścią fantastyczną o trzech u czo
nych am erykańskich, z których  je 
den jest Polakiem , Janem O rki
szem. D okon yw u ją  oni zadziw iają
cych odkryć i zam ieszkują w ysep
kę Oldisland u w ybrzeży  St. Zjcdn 
Z tej sw ej rezydencji są w  m ożno
ści stosując w ynalazek Orlosza, 
nietylko widzieć, ale i słyszeć w szy
stko, co się dzieje w dow olnie w y- 
branem  m iejscu ziemi. W ieści o 
tern odkryciu docierają do M iteu- 
ropy i E urazji, planujących ohyd
ny napad na P olskę i F ran cję  przy 
pom ocy sam olotów  poruszanych 
sną pędną, przerzuconą na odleg
łość.

Zagłada P olski jest przez je j 
w rogó w  postanow iona. W  obawie 
zaś odkryć uczonych am erykań
skich szpiedzy europejscy po ryw a
ją  w  W arszaw ie synow ca G rkisza 
i w iężą go  w  sw ych zakładach, fa- 
brynujących śm iercionośne sam o
loty, a korzystając, że prof. O r
kisz nie zna sw ego synow ca, jeden 
z ło trów  udaje się pod nazwiskiem  
m łodego O rkisza na w yspę Gldi- 
sland, by posiąść je j tajem nicę i 
zam ordow ać uczonych.

Plan ten udałby się eurazjatom , 
gdyby /nie bohaterski akadem ik, Ju
rek Orkisz, który w ydostaje się z 
niewoli i po niezw ykłych p rzygo
dach zdąża na czas do Oldisland, 
krzyżując plany w rogów .

E urazjaci poryw ają  mu siostrę, 
Hanię, by zm usić go i jego  stryja  
do zaniechania w ysiłków  paraliżu
jących  akcję w ojenną kom unistów.
■ - Tym czasem  w ynalazcy, w iedząc 
o zbliżającym  się napadzie na P o l
skę, pracują gorączkow o. P rzy  u- 
dziale czwartegci ruczonego, F ran 
cuza, prof. N cu vil‘a, k tóry w yna
lazł pochłaniacza fa l pow staje apa
rat, zdolny w każdej chwili znisz
czyć napow ietrzną flotę eurazyj- 
ską.

Gdy przez telew izor dojrzano w 
Oldisland pew nego poranku flotę 
pow ietrzną eurazjatów , m anew ru

jącą  przed w ypraw ą na Polskę, 
Jurek pom ny, że musi spełnić ob o
w iązek w obec ojczyzn y, nie pyta
jąc naw et uczonych,, obserw ują
cych ruchy floty, puścił w ruch 
aparat N euvil‘a, niszcząc w szyst
kie sam oloty kom unistów. P olska 
uw olniona została od śmiertelnej 
groźby. P rzyjacielow i Jurka udaje 
się trafić na ślad porw anej Hani i 
w yzw olić  ją  z pęt w rogów .

O pow ieść czyta się z dużem  za
jęciem . O żyw ia  się auch patrjotyz- 
mu, w iara w spraw iedliw ość B ożą 
i entuzjazm  w obec pracy j nauko
w ej. P od w zględem  poglądów  m o
ralnych autora, książce nic zarzu
cić nie można. W  fabule są jednak 
niedociągnięcia. N ie m ożna zrozu 
mieć lekKom yślności w szystk.ch u- 
czestników  akcji, pozw alających 
Jurkow i odjeżdżać do E urop y z 
niesłychanej w agi dokumentami 
bez żadnego odpowiedniego zabez
pieczenia przed czyhającym i szpie
gami. M łody czytelnik jest uw ażny 
i takie dziwne braki dojrzy. N iepo
trzebnie też autor nazw ał jednego 
z bohaterów , n aw róconego kom u
nistę, Dąbalem . P rzypom in a to o- 
sław ionego D ąbala, który oczyw iś
cie nigdy się nie naw róci.

G o rzc : jest jeszcze z księżycem . 
O to ow i uczeni m arzą nietylko o 
torpedzie na księżyc, ale i o zb u 
dow aniu tam stacji pom oęniczej w  
celu naw iązania dobrej łączności z 
odległem i planetami. P rzecież ża
den uczony o chw ilow em  nawet 
pobycie człow ieka na księżycu ma
rzyć nie m oże, gdyż stw ierdzony 
nauicowo brak atm osfery na księ 
życu i tem peratura bądź niezm ier
nie w ysoka (plus 77 C .), bądź nie
zm iernie niska (— 163 C.) podobne 
sny w ykluczają

i,P ow ieść fantastyczna,, opierają
ca się jednak, na przesłankach nau
kow ych, musi być w olna od stw ier
dzonych niem ożliw ości C zytelnik 
musi mieć złudzenie prawdy, a gdy 
jej niem a w  jednej sprawie, traci 
w iarę w  całość i w rażenie złudzenia 
artystycznego pryska.

P om im o te braki książkę p. J. M. 
D ąb row y m ożna zalecić jako  lektu
rę zdrową.

L. R.'

Wieści z kraju
(Od własnych, korespondentów).

N A  r A l  A C H  
ETER U

Program  Polskiego Radjo na czwar
tek, dnia 28-go b. m .:

W A R SZ A W A : 12 .30 . VII-m y kon- 
c trt  szkolny z Filharm onji W ar
szawskiej. 16 .15— 17 .15. Muzy
ka gram oi. 17 .15. „W śród książek”. 
l " .4b. Koncert kameralny. 19 .25—  
19 .50. M uzyka g ra m o l 20 .05. Kon
kurs kompozytorski czasopisma „M u
zyka”. 21.00. Feljeton p. t.: „N a uli
cach W arszaw y w  roku 1830”. 21.15. 
Słuchowisko p. t.: „W arszaw ianka”
St. Wyspiańskiego, 23.00— 24.00. Mu- 
zuka tan.

K R A K Ó W : 12 30— 16 .15. Transm. 
z  M arsz. 16 .15— 16 .45 . Aud. dla dzie
ci. 16 .45— 17.15. Koncert g ra m o l
17.15— 17.40 . „Kobieta a  książka”.
17 .45 . Koncert popoł. 18 .45 . „Gadki 
podhalańskie”. 19.25— 19.50. Odczyt 
p. t.: „O Wyspiańskim (w rocznicę 
śm ierci)”. 20.05— 23.00. Transm. 1 
Warsz. 23.00— 24-00. Muzyka tan.

POZN AŃ  : 7.15— 7.30 . Gim nasty
ka poranna. 12.30— 14.OO. Transm. / 
Filh. W arsz. 16 .55— 17.15. Korespon
dencja krótkofalowa. 17.15— 17 .30 . 
Odczyt p. t . : „Przech idzki po Pozna
niu". 17.30— 17 .45 . „Kw adrans gospo 
darczy”. 17 .45— 18.45 . Koncert gram.
19 .00— 19.20 . Odczyt p. t.: „O n aj
starszym poUkiem mieście K a liszu k  
10.vO— 20 .25. K urs jęz. Iranc. 20 .30—  

22 .00. Akadem ja tłaierykańska ku 
uczczeniu święta nar. St. Zjedn.
22 .15— 22 .45 . E adjngrafja

K A T O W IC E : 12.10— 1&JO. Muzy
ka g ra m o l 12.30— 14.00. Transm. :: 
Warsz. 16 .20— 17 .15 . Koncert gram.
17.15— 17 .45 . „Mieszczanie śląscy 
przed kilkuset la ty ”. 17 .45— 18 .45 . 
Koncert z Warsz. 19.30— 15.55. „ Z a 
prawa narciarska”. 20.05— 22.15 . 
Transm. z W arsz. 22.15— 22J 5. „Zna
czenie idei F. I. D. A . C ‘u. na polu 
międzynarodowej polityki pokojowej".
23.00— 24.1/0. M uzyka tan.

W ILN O : 11.55— 14.00. Transm. z
Warsz. 16.15— 17.00. Muzyka gram.
17 .00— 17.15. Nieco poezji. 17 .15—
18 .45 . Transm. z W arsz. 19 . i 0— 15.35 . 
„U strój F ran cji za III Republiki”. 
19.35— 19.50. Lekcja jęz. nitm. 20.15—
21.15 . Koncert fort. 1 wioloncz.
21.15— 23 .00. Transm. z W arsz
23.00— 24 .00 . Muzyka tan 

Z A G R A N IC Z N E : 16 .00 . Dcwen-
iry. Koncert symf. 20 .0u. Budapeszt. 
Wieczór Rubinsteina. 20.00-. Ham
burg. Wieczór Niemieckiej Pieśni Lu
dowej. 20.00. Sztutgart. Koncert 
Filharm. 20.05  Wiedeń. „Siostra 
H enrietta” —  słuchów, Kessera,
20 .15 . Kopi nhaga. Koncert z Axel- 
borgu. 20 .45 . .Londyn. Koncert. 20.45 . 
Daventry. Radjokabaret. 21.00. Mo- 
nachjum. Koncert symf.

I MAGAZYN UBI3RÓW HESKICH

W .  P E 6 E N r r / K A
Warszawa, 

Senatorska 8. Teł. 87-17.
Na każdy sezon, nowości.

RRCNERA 
P O Z N A Ń 5 R A

N o w y proces w ielkopolskiej Izb y 
R olniczej 

Dokonano tu w yboiu prezesa W iel
kopolskiej Izby Roiniczej. W ybra
nym został dr. J. Chosławski, właści
ciel m aj. Czarny Sad (pow Koźmin). 
Na 81 uprawnionych : do głosowania, 
głosowało 74. Za dr. C-hosławskim p a 
dło 40 gk —  a za p. J. Trzcińskim 
34. Są to ponowne wybory, gdyż po
przedni elekt dr. A dolf Bniński 
zrzekł się tego stanowiska. (Y ).

Z  życm  teatralnego w  Poznaniu 
W tych dniach odwiedził Poznań 

K. Junosza - Slępowski, ukończywszy 
tournee po Polsce, kreując rolę króla 
Magnusa w „W ielkim Kram ie" —  B. 
Shawa. Znany artysta  w ystąpił t r z y 
krotnie na scenie, Teatru Nowego w 
Poznaniu, w sztuce Biedrzyńskiego 
„Miłość bez grosza". Potem cały ze
spół wyjecnał na gościnne występy 
do Kalisza. (Y ).

W ystaw a K om un ikacyjn o - T u iy -
styczna otw arta będzie w  lipcu 
Zarząd organizującej się Między

narodowej W ystaw y komunikacyjno- 
turystycznej otrzymał w  tych dniach 
pismo od Min. Przem. i Handlu, ze
zwolenie rządu na otwarcie w lipcu 
M. W. K. T. w  Poznaniu. (Y ).

Zaskarżenie w ybo rów  
Przedstaw iciele listy nr. 3 Chrz. 

Dem. i N. P. R. zaskarżyli w ażność 
dokonanych w yb o rów  do rady 
m iejskiej m O strow a w Trybunale 
Adm inistracyjnym  w Poznaniu.

W yn ik  konkursu

(« Izba P rzem ysłow o t H andlow a 
w  Poznaniu rozstrzygnęła konkurs 
rozpisany przez nią sw ego czasu za 
najlepszą pracę na tem at „Środki 
aktyw izacji bilansu handlow ego". 
N agrodę w w ysokości 4000 zł. przy 
znano rozpraw ie pod godłem  „P ra k  
tyk“ , której autorem  ukazał się p. 
R o ger B attaglia.

N ow e pismo

D nia 3 grudnia r. b. zacznie w y
chodzić w  Gnieźnie now e pismo 
p. n. „G nieźnianin". W yd aw cą  tego 
pisma jest p. Gawrych.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo 
pomorskie zer jemu je się w  podstępie 
i nie pójdzie na lep niskiej ceny nie
mieckich gazet.

R K O N 1R A  
K R A K Ó W  S R A
W yb u ch  w  laboratorjum

W czo raj w  godzinach popołud
n iow ych w  czasie badań chem icz
nych, prow adzonych - w  zakładzie 
chem icznym  U n iw ersytetu  Jagiel
lońskiego przez E m ilję b elceró w - 
nę, studentkę 4 roku filozofji, na
stąpił w ybuch. B elcerów na w  cza
sie sw ych czynności zbliżyła się do 
pam ika gazow ego, w skutek czego 
nastapił w ybuch badanego płynu.

N a skutek w ybuchu zapaliły się 
w łosy oraz całe ubranie B elcerów - 
ny, która doznała silnych poparzeń 
na całem  ciele i po przewiezieniu 
do szpitala zm arła. Poparzeniom  
uległa rów nież jedna z koleżanek 
Belcerów ny, którą po opatrunku 
przew ieziono do szpitala.

W Ś R Ó D  R S iĄ Ż E K

R R C N IR A  
R A D O M S R A

A resztow an ia  kom unistów

P o lic ja  w  Skarżysku i okolicy 
zauw ażyła od dłuższego czasu kil 
kunastu - osobników , zajm ujących 
się organizacją  kom unistycznych 
jaczejek  wśród m łodzieży w  pow ia
tach radomskim, kieleckim i konec
kim. P o  zebraniu dostatecznego 
m aterjału obciążającego policja 
przystąpiła do likw idacji gn :azd 
agitacji w yw rotow ej. W  zw iązku z 
tem zaaresztow ano w tych dniach 
około 30 osób, podejrzanych o 
działalność antypaństw ow ą, w  tem 
delegata Centralnego kom itetu zw. 
m łodzieży kom unistycznej. N azw i
ska aresztow anych z uw agi ńa to 
czące się śledztw o trzym ane są w  
tajem nicy.

R R O N IR A  
P O W O M R A

P rop aganda prasy niem ieckiej 
Wydawcy dzienników niemieckich 

„Danziger N. Nachrichten” i „Dapzi- 
ger Volksstimme” podjęli w  ostatnich 
czasach oarazo energiczną propagan 
dę swych czasopism na Pomorzu. 
Specjalni agenci zostali lozesłani po 
kraju, zachęcając do prenumeraty, 
którą oznaczono w  cenie o połowę 
niższej niż w  Gdańsku. Ta „preiaja” 
ma na celu zwabienie chętnycł prenu
meratorów.

Ta podstępna akcja dąży du podcię
cia bytu prasie polskiej, na Pomo
rzu i oczywiście sianie fałszów- i szko
dliwych nastrojów wśród ludności 
polskiej. _ , jt

, Niewątpliwą jest rzeczą, że ową 
zmżkę prenumeraty subsydjuje Berlin.

RFCNIE1A  S L Ą S R A
B um by gazow e i petardy

N a Śląsku odbywały się niedawno w 
wielu gminach wybory komunalne. W 
związku z tem ks. senator Branuys 
urządzi! wiec przedwyborczą w  Brze
zinach.

W czasie przemówienia ks. Bran
dysa na salę wtargnęła bojówka, któ
ra rzucając Krzesłami i bijąc laskami,, 
usiłowała rozpiędzić publiczność.

Wkrótce jednak udało się usunąć z 
sali napastników, którzy nie dając za 
w ygraną, wrzucili na salę przez okna 
bomby z cuchnącemi gazami i kilka 
petard. i

Tego rodzaju metody „walki poli
tycznej” kijem i homoami zasługują 
na jAknajsuiowsze potępienie. Całe 
społeczeństwo śląskie nie omieszka 
stąd wyciągnąć odpowiednich wnio
sków.

W ypadek w  kopalni

D nia 25 b. m. na terenie kopalni 
„ K le o fa s"  w Załężu, zakończył tra
giczn ie życie 38-letni górnik, Jan 
P ietruszka z K atow ic. Został on 
przyciśnięty do jąomostu windą, tak 
że poniosł śmierć na m iejscu. W ła 
dze górn icze 1 prokurator prow a
dzą dochodzenie, by stw ierdzić, kto 
ponosi winę wypadku.

Ferdynand A n to n i C - i s e i .d o w s k 1 

Życie i przygody MałpA-. (Pam ięć 
nik szym pansiczki „K aśR i") 48 ry' 
cin. K siążnica A tlas (B :bIjotek3 
Iskierek) G^zów - W arszaw a i 9 2f. 
r. (Str. 228).

Znany podróżnik i pisarz F e ro f 
nand A n ton i Ossendowski napis3* 
bardzo miłą książkę dla m ałych c7-1 
telniiców. Jest to żyw ot m ałej szyru 
pansiczki .K a śk i" ... przez nią saflUł 
w  form ie pam iętnika skreślony, j 

T reść jest bardzo ciekawa. D°" 
w iedzieć się z niej m ożna o życiu 1 
obyczajach  szym pansów  w  dz;ew>' 
czej puszczy, o ich doli i niedolą 
a następnie o przygodach m alej 
m ałpki wśród ludzi, z chw ilą gdy 
„K a śk a "  dostała się do niewoli 

W  m łodocianym  czyteinik" 
książka bud,"" uczucia dobre i w paj3 
nakaz m oralny, iż człow iek w  sto' 
sunku do zw ierząt winien być luaZ' 
ki i m iłosierny. A

K siążka, zawierająca, historj? 
sym patycznej m a łe j^ K a ś k i"  ba1" 
dzo nadaje się na prezent g w ia zd 
k ow y naszym  Stasiom  i M arysiom  
już czytać um iejącym  L . R.

POD WŁASNYM 
DACHEM

N igdy życie nie byio zbyt łatwe 
Nielicznym tylko wybrańcom losi* 
płynęło ono rnile i cicho. Większość 
ludzi męczy się: me m ają oni możn 
ści zaspokojenia swych potrzeb dU' 
chowych, a i cielesne ograniczają tyk 
ko do najniezbędniejszych: nędznej
izdebki, lada jakiego pożywienia, cięż' 
kich tandetnych butów. Liczne w r°' 
gie niespodzianki oczekują zawsztf 
człowieka, w ytrącając go na pewiefl 
czas, a nieraz i na stałe z obrane 
kolei.

Życie powojenne jest doprawi 
znacznie trudniejsze, niż sielanki* 
przedwojenna.

Najprostsza zasadnicze k w tstja  jeS| 
dziś tak powikłana że trzeba całej 
energji użyć tylko na to drobnych 
spraw uregulowanie, aie d o p r a w d j  
brak nam czasu na zajęcie Się próbie' 
mami zasadniczemi... T a właśnie 
koliczność cokolwiek zatruw a n a f  
życie. 1 ł - J

Szczególnie ciężki jest byt inteb' 
gencji, która naogół radzić sobie 
życiu jakoś nie umie, żebrać się w stY 
dz„ a wogóle brak je j zmysłu życie 
wego, brak jej umiejętnuści rozpy' 
durnia się łokc.ami w  tiumie pędzO 
cych ku lepszemu jutru. Student 
zmuszeni cieżkiemi warunkami 
pracy zarobkowej, reemigranci, by” 
ziemianie kresowi —  wszystko to 
dza w yjątkow a m aterjalna i połącz0' 
ne z nią udręki dachowe.

Zagadnienie, które najtrudniej rr 
wiązać, jest kwest ja  mieszkanio-y3 
w nnych krajach zm ierzająca k’ 
pomyślnemu rozwiązaniu, u na„ z31 
roniącą się wciąż na organizmie i>3 
lodowym rana. Społeczeństwo je® 
biedne, rząd również nie może wszyS1 
kiego za wszystkich robić, nie 
wiec możności wydatnie pomóc, V- 
pozostaje nic mu ego jak  liczyć na £ 
mego siebie. Ileż nuodych par h* 
może się pobrać, nie posiadając w 3 
snego mieszkania, ileż z tego w.'mm 
samoDÓjstw i K ageuyj, na wołoW0 
skórze tego sie m i spisze. Do r° 
dziców tylko należy myśleć o loS’ 
dzieci, muszą oni od chwili narodzi- 
dziecka, zwłaszcza córki zgłosić s’ 
do P. K. O. celem ubezpieczenia 0 
sagowego; w  ten tylko sposób m< 3r 
oni uchronić potom dw o swe od \ r0‘ ‘ 
oiosów losu * przygotować mu do'” ' 
jutro. Potem i sami młodzi mus" 
sie liczyć z wydatkam i, a przekonaj 
się, cóż to za rozkosz jest mieszk 
pod własnym dachem domu, postaci 
nego za oszczędzone pi miądze.

Spiesz więc do I\ Ii. O., tam UJ 
żesz znaleźć zabezpieczenie twego * 
su. M. Ce.

M a g a z y n  B ł a w a t n y

Ma* Małkowska Ltir. 6 trzeci dom od placu U-Ji Lube slrlaj I sttcjl koleją Ss Wila- 
; rojjfci:j ; Gr6|ecktoj. Tetefan 111-29. ‘

vis-ń-vis gmachu Ekspresu Poraunedo.

P o l e c a  o s t a t n i e  n o w o ś c i  s e z o n o w e :  ,
Wełny, jedwabie, bawełnę, chustki, pledy, welwety, towary białe lniane i bawełniane, trykotaże 

Ceny konkurencyjne. ! Dodatki krawieckie. 5 Ir.
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Co słychać w Warszawie?
Program wieczoru 

Sienkiewiczowskiego
K ierow n ictw o artystyczne W ie

czoru Sienkiew iczow skiego P o l
skiej M acierzy Szkolnej objęli ła 
skawie: pani Jadw iga Zaleska i ar- 

, tyści malarze p p .: J. Sobecki i K . 
Soubise - Bisier.

W  w ieczorze zapewnili sw ój u- 
dział: nestor i m istrz scen polskich, 
M ieczysław Frenkiel, chlubnie zna
ne i cenione panie: B. C rafford, Z. 
Ossendowska, J. Zaleska, J. H ajdu- 
kowska oraz panow ie: H ryniew icz, 
Lew andow ska i Dom iniak, artysta 
te a tr u  Polskiego. N a bogaty, pięk
ny program  złożą się jeszcze tańce 
rytm iczne i żyw e portrety. Słow o 
Wstępne w ypow ie prof. W . W in 
nicki.

W ieczór odbędzie się w  sali 
T echników  (ul. C zackiego 3 —  5), 
dnia 30 listopada r. b., początek o 
godzinie 20-ej.

P ozostałe bilety u pań Gospodyń 
> w  W arszaw skim  R eferacie O św ia 
towym  M acierzy Szkolnej, ul. K r a 
kowskie Przedm ieście 7 m. 4.

Trzecia linia autobusowa
W o z y  C

nastąpiło otw arcie 
autobusow ej „ C “

W  niedzielę 
trzeciej linji
(dworzec głów n y —  plac M ura- 
nowski). O godz. 10 m. 30 prezy
dent miasta, inż. Słom iński, w  obec 
ności dyrektora tram w ajów  m iej
skich, inż. Fuksa i zastępcy jego, 
lnż. D ąbkow skiego, dokonał prze
cięcia tradycyjnej taśm y, um iesz
czonej przy w yjeździe z dw orca 
głównego od strony ul. W ielkiej, 
Poczem w drogę w yruszyły  dwa 
Pierwsze udekorow ane autobusy z 
O proszonym i gośćm i. Od tej chw i
li rozpoczęła się norm alna kom uni- 
kacia.

D składaniu z urzędu
członków  m agistratu lub w ó jtó w

Ministerstwo Spraw wewnętrznych 
stwierdziło, że tego rodzaju decyzje, 
jak rozwiązanie rady gminnej, względ
nie miejskiej lub złożenie z urzędu wój 
ta, względnie członka nagistratu, są w 
niektórych wypadkach traktowane 
przez wojewodów jako ostateczne w 
administracyjnym toku instancji.

W związku z tern M. S. W. wyjaś
niło, że jakkolwiek wojewoda może 
rozwiązać radę gminną, względnie 
miejską miasta niewydzielonego z po
wiatu oraz złożyć z urzędu członka ma 
gistratu takiego miasta w  ostatniej in
stancji nadzoru, to jednak podobne za
rządzenia nie są bynajmniej ostatecz- 
nemi decyzjami w  administracyjnym 
toku instancji i osobom interesowanym 
przysługuje odwołanie do M. S. W.

Na odmiennych podstawach opiera 
się uprawnienie wojewodów do składa 
nia z  urzędu wójtów na obązarze wo
jewództw centralnych Wszakże ' od 
tych zarządzeń wojewodów służy od
wołanie do M. S. W.

Sprawę właściwości władz ]x>wcla- 
nycii do składania z urzę.h. wóitów na 
obszarze województw wschodnich oraz 
postępowania odwoławczego, reguluje 
art. 94 rozporządzenia Komisarza ge
neralnego ziem wschodnich o samorzą
dzie gminnym.

Z  powyższych wyjaśnień wynika, 
że omawiane zarządzenia wojewodów, 
wydane w  ostatniej instancji nadzoru 
nad samorządem gmin wiejskich i 
miast niewydzielonych z powiatu, a 
jednocześnie w  pierwszej instancji po
stępowania administracyjnego, winny 
być zaopatrywane w klauzulę odwo
ławczą.

40 groszy
O  niższą taryfę sam ochodow ą

D ow iadujem y się, że spraw a ob
niżenia taryfy  dorożek sam ochodo
wych przez właścicieli „F o rd ó w “ 
1 So-gr. do 40 gr, za 1 km. nie w y
maga aprobaty rady m iejskiej, w 
Przeciwieństwie do podw yżki tary- 

i m ogłaby być załatw iona przez 
njagistrat w przyśpieszonem  tern
i e ,  dotychczas jednak zaintereso
wani, mimo zapow iedzi, nie zw ró-

Sanacja ruchu
S urow e ukaranie szoferów

P. kom isarz rządu odebrał pra
wa jazdy następującym  kierow com  
dorożek sam ochodow ych: do w y
niku spraw y sądow ej: Franciszko
wi W itkow skiem u (K acza  14) za 
spow odow anie nieszczęśliw ego w y
padku w skutek nieostrożnej jazdy i 
Feliksow i R ytlow i (W ronia 66) za 
spow odow anie w ypadku w stanie 
nietrzeźw ym  oraz na 1 miesiąc każ
demu : B ronisław ow i M atuszew skie 
mu (Ryska 7) i A leksandrow i R o 
bakow i (W itolińska 35), obydwokn 
za kierow anie taksów kam i z nie- 
w łaściw em i pozwoleniam i.

ciii
nowej taryfy.

się do w ładz o w prow adzenie

Rejestracja
Przedsiębiorstw przew ozow ych

W e w torek, 26 b. m. w  drugim 
Jńu rejestracji zarobkow ych przed 

s'§biorstw przew ozow ych, w  w y- 
^ale przem ysłow ym  m agistratu 

Llział ruchu kołow ego) przy ul. 
fdnarskiej 4 w  godz. od 9 do 13, 
*ńni zgłosić się posiadacze wspom 
ańych przedsiębiorstw, m ający 
*ą stałą siedzibę w obrębie III  
IV  kom isarjatów  P. P.

Nur polarny
w  O grodzie Zoologicznym

^rzed dwom a dniami przybył w 
rze do O grodu Z oologiczn ego w

j>.arszawie złapany na w odach 
^ s k ic h  nur polarny, gatunek pod 
R u n o w y  rodzaju nura. Jest to

rzadki
K, ■ •Karmienia, 

<nie żywerm
°no

nura.
okaz i trudny niestety 

gdyż żyw i się wy- 
rybami. Um iesz-

go na stawku, na którym  
O byw ały podczas lata pelikany.

K
I
N
O

W O D E W E L  pocz. 5

NORA NEY
w filmie reżyserji Wiktora 

Biegańskiego

„ K O B 3E T A ,  K T Ó 32A  
6R ZECH M  E»KAGB9SE“

W y p a d k i
ZA TR U C IA

Gaz i lekarstwo
Przy ul. Długiej, w  mieszkaniu 

przy sklepie z owocami i wodą sodo
wą znaleziono nieprzytomnego 58-lei- 
niego Nusyma Dajchesa, kupca, właś
ciciela tegoż sklepu. Lekarz Pogotowia 
stwierdził zatrucie gazem świetlnym i 
przewiózł Dajchesa do szpitala na 
Czyste.

Przy ul. Dworskiej 7 Anna Łapkie- 
wiczowa, lat 23, zażyła zbyt znaczną 
dozę lekarstwa, wskutek czego zacho
rowała z objawami zatrucia. Lekarz 
Pogotowia, przepłókawszy żołądek, po
zostawił zairutą na miejscu.

# * *
N A P A D  1 R A B U N E K

na ul. Belwederskiej
Ryszard Holenryk, przechodząc

przez tor kolejki wilanowskiej, pomię
dzy lu. Chocimską a Belwederską, był 
napadnięty przez trzech mężczyzn, któ 
rzy zrabowali mu 73 zł. i zbiegli.

Gdy nazajutrz H. przechodził ul. 
Chocimską, poznał jednego z rabu
siów, którego wskazał policjantowi. 
Aresztowany podał się za Jan* Gmaz 
dowskiego.

N IE W D Z IĘ C Z N Y  PU PIL  
Młodociany włamywacz 

w „Patronacie”
Przy ul. Marszałkowskiej 74 mieści 

się „Patronat”, czyli tow. opieki nad 
więźniami. Przed kilku dniami zgłosił 
się tam 16-ietni Jan K., który po od 
byciu kary miesięcznej w  więzieniu, 
nie miał mieszkania. Zarząd „Patrona
tu” zezwolił chłopcu przez kilka dni 
przebywać w  swoim lokalu, do czasu 
znalezienia odpowiedniej pracy.

Tyazasem nocy ubiegłej K., korzy
stając, że woźny biura, Józef Noceń 
udał się na spoczynek, wybił szybę w  
drzwiach i przez otwór wszedł do po
koju sekretarki. Tam pootwierał 
wszystkie szafy i szuflady biurek i sto
łów, poszukując prawdopodobnie go
tówki.

Podejrzane szmery usłyszał woźny, 
kióry jeszcze nie zasnął. Zawiadomił 
on prezesa „Patronatu”, który nie
zwłocznie przybył na miejsce i młodo
cianego włamywacza przeprowadził 
do komisarjatu. Po sporządzeniu pro
tokółu, przestępcę odprowadzono do 
sadu dla nieletnich.

PO KŁO SIE ZŁO D ZIE JSK IE
Wszędzie i wszystko kradną

Z  zakładu fryzjerskiego Aleksandra
Zwolińskiego, skradziono: brzytwy,
maszynki, bieliznę i t. p., ogólnej war
tości 600 zł.

—  Na parostatku „Stanisław” w 
Warszawie, Ewie Majersdorfowej z ka 
biny I-ej klasy —  dwie paczki z bieli
zną i torebkę, ogólnej wartości 600 zł.

—  W bazarze Różyckiego — Ale
ksandrze Szymańskiej —  torebkę za
wierającą 100 zt. gotówką.

—  W szkole sztuk pięknych z  sali 
wykładowej —  objeirfyw do aparatu 
projekcyjnego wartości 250 zł.

—  W kościele Zbawiciela, Tytuso
wi Gródeckiemu — ‘ portfel, zawiera
jący 80 zł. gotówką.

—  W szpitalu Dz. Jezus —  Marji 
Karpińskiej —  torebkę zawierającą 500 
zł. gotówką.

—  W urzędzie pocztowym „W ar
szawa 2” —  Janowi Malczykowi —  
70 zł. gotówką.

—  Z  garażu Icka Rozenkranca —  
różne przybory samochodowe wartoś
ci 250 zł.

— Z mieszkań: ppułk. W. P. F.- 
liksa Różyckiego —  futro męskie, war
tości 4,000 zł. —  Karola Zerycha —  
ubrania, platynę, srebro i t. p. przed
mioty, ogólnej wartości 3,000 zł. —- 
Władysława Rekwarta, kupca —  tutra 
i różne ubrania ogólnej wartości 5 ,175  
złotych.

—  Ze sklepów: Józefa Meindia w 
hali targowej na pl. Mirowskim —  
różne artykuły spożywcze wartości 
650 zł. —  Hilela Ryttera —  dwie skór
ki wydrowe wartości 850 zł.

Z  K IN O T E A T R Ó W
W O D E W I L : K ob ieta, która  grze
chu pragnie. (R eżyser: W ik to r B ie 

gariski).
Po namyślę, postanowiłem o tym 

filmie nie napisać utartej kanonami 
recenzji. —  Recenzent musi też 
być od czasu do czasu reżyserem, 
musi doskonale wiedzieć, co inni n a
piszą, a co jeszcze do napisania pozo
staje. O czem pragnę pisać na mar
ginesie „Kobiety", o tem nikt nie n a 
pisze. A  bo też nikt nie ma takich 
obowiązków tych spraw poruszyć, jak  
my, z racji charakteru naszego pi
sma

Nie chciałbym zaostrzyć tonu. —  
Chciałbym tylko z żalem podkreślić 
smutny fakt, iż wciąż jeszcze i na każ- 
dem polu jesteśmy papugą innych 
narodów. Pana zaś. panie Biegański, 
chciałbym zapytać, czy można komuś 
za zbyt wielką zasługę poczytać roz
bieranie kobiety do naga? Nie w yta
czam zarzutu pornografji, ale zaraz 
pan się. przekona, że on istnieje. Nie 
uderza ón jednak w Pana. Albo w

Pana najmniej. Proszę tylko pomy
śleć: film y robi się od piętnastu lat. 
I przez piętnaście lat obniża się ko
bietę. Każda fotografja  obliczona jeet 
na najniższe instynkty ludzkie, któ
rym  przygrywa sztuka ujęcia. N i
gdzie tak  nie krzywdzi się kobiety, 
jak  w filmie. Organizacje kobiece 
powinny zbojkotować kino, które 
pokazuje goliznę.

Film  musi znaleźć swoich ideali 
stów —  albo idealiści powinni film  
uobywatelnić. Jak Pan miał sposob
ność zauważyć może, staram y się, na 
tem miejscu czynnikom odpowie
dnim na to zwrócić uwagę. Wołamy 
niezmordowanie o film  katolicki.

Rządzi nami, proszę Pana, jedna 
tylko chęć, jedna m yśl: wydostać za 
wszelką cenę, film  z brudnych, za
prawdę brudnych rąk dzisiejszych 
europejskich i  ameryk. fabrykantów. 
Nie możemy dłużej bezradnie przy
glądać się obrzydliwościom płciowym, 
opilstwu i rozwiązłości obyczajólw w 
filmie z doby dzisiejszej!

H.

V

TE A T R Y
S T O Ł E C Z N E

T E A T R  W IE L K I: W środę grane 
będą trzy nowowystawione efektow
ne balety: „Ostatni pierot” Rathau- 
sa, „K leks” Macury i „Serduszko" 
Baranovica, w  całkowitej premjero- 
wej obsadzie.

W czwartek powraca na afisz od- 
dawna niegrana piękna opera Roma
na Statkowslriego „M arja” z okazji 
rocznicy śmierci kompozytora.

T E A T R  N A R O D O W Y : Dzis przed 
stawienie szt. Sheriffa  „K res wę
drówki”.

T E A T R  N O W Y. Dziś i jutro gra 
na będzie niezmiernie interesująca 
sztuka znanego pisarza amerykań
skiego 0 ‘NeilIa „Anna Christie”, któ
ra doznała bardzo serdecznego przy
jęcia. Doskonały, zespół w rolach 
głównych stanowią: pp. Broniszów- 
na, (Anna Christie), C-haveau, Ga
wlikowski i Hnydziński.

T E A T R  L E T N I. Dziś i dni następ
nych, pełna niefrasobliwego humoru 
i sytuacyj zabawnych, krotochowiia 
Kazimierza Wroczyńskiego p. t . : 
„W ywczasy Donżuana" w  doskonałej 
świetnej obsadzie z pp. Ćwiklińską, 
Gromnicką, Gellówną, Leszczyńską, 
Łaską, Różyckim, Kurnakowiczein 
Solarskim.

T E A T R  PO LSK I. —  Dziś osta
tnie przedstawienie cieszącego się

wielkiem powodzeniem „Pana Topa- 
za“ z Maszyńskim, Samborskim i  Mi
lą Kamińską w rolach głównych.

Jutro, dnia 28 b. m. prem jerą „R e
wizora" Gogola.

„ R E W I Z O R "  W  T E A T R Z E  
P O L S K I M

W e  czw artek 28 b. m. w chodzi 
na afisz Teatru  Polskiego nieśmier 
telne arcydzieło G ogola „R ew izor".

R eżyserja  B orow skiego, nowe 
dekoracje i kostjum y w edług pro
jektu F rycza, wreszcie znakom ita 
obsada gw arantują sztuce długo
trw ały sukces.

D w ie głów ne role: C hlestakow a 
1 G orodniczego m ają znakom itych 
w ykonaw ców  w  osobach M ąrjusza 
M aszyńskiego i B ogusław a Sam bor 
skiego. W  roli M arji Antonów ny, 
córki G orodniczego, w ystąpi pq paz 
pierwszy now o pozyskana świetna 
artystka p. Stefan ja Jarkow ska.

R esztę obsady tw orzą: B ogu-
siński, D aczyński, Dereń, D om i
niak, D ziew oński, K arbow ski, K a- 
wińska, K rzew iński, K ustow ski, 
M achalski, M ałkowski, M unclingro 
wa, Staszewski, Sulim a, Szubert 
W asiel, Zajączkow ski, Życzkow ska 
i inni.

T E A T R  M A Ł Y . —  Dziś prasowa 
premjerą krotochwili Wincentego Ra
packiego, syna p. t.: „Czarujący eme
ryt", w  reżyserji Jerzego Leszczyń
skiego, który jednocześnie g ra  popi
sową rolę tytułową.

M U Z Y K A
K O N C E R T L A U R E A T Ó W  PA Ń 

STW OW EGO K O N SE R W A TO R IU M  
W PR A D ZE

Staraniem Kom isji wymiennych 
koncertów laureatów przy W arszaw- 
skiem Tow. Muzycznem odbędzie się 
w środę wieczorem, dnia 27 b. m. w 
Sali Konserwatorium drugi „koncert 
laureacki” z udziałem laureatów jed
nej z najsłynniejszych szkół muzy
cznych Europy, Konserwatorjum pań
stwowego w Pradze. W ystąpią skrzy
paczka M arta Cittówna, sopranistka 
Eliska Reissiżanka i pianistka Ruda

Fikusny z niezwykle obfitym i  uroz
maiconym programem w  dużej części 
z nowych dzieł czesidcb złożonym. B i
lety sprzedaje F ilja  Teatrów M iej
skich, Marszałkowska 88. Orbis.

Pocz. o 5 pp. 
maski
twarzach”

Kino PAŁACE
Słynny mistrz

„Człowiek o stu
ŁON CH A NEY
w niesamowitym dramacie p. t.

„ B I C Z  BOŻY“
Najnowsza produkcja wytw.: 

„Metro-Goldwyn-Mayer",

MBMBsaaHMa 11 a m — a—

W a r s z a w s k i  Si, Mroczkowski
D z i ś :  o  S - e l  m .  1 5 .

T Y & K O  J E S Z C Z E  3  D N I
W5PANIAŁ.ESO WIDOWISKA 

programu J U B I L E U S Z O W E G O .
A T R A K C J E  KONTYNENTALNE

tylko przez listopad, by uświetnić

t o - f i s f t  R O e S N K E  S Y E S K U  W A R S Z A W S K I E G O .
W sobotę i niedzielę 2 przedstawienia o 4 i 8 minut 15. W dzień dzieci płacą połowę.
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W ID O W IS K A
OPEEKTKA REPREZENTACYJ
NA: Początek o godz. 8.15 „Jedna
jodyna noc*, operetką Słotza.

"T E A T R  „QUI PRO QUO". Rgwja 
„Cod wisi w powietero".

TEATR „ATENEUM ”: Dziś o
godz. 8-ej wieczorem cieszący się 
w udkiem powodŁ, wesoły „Bronx-Ex- 
prces", który stelo zapełnia widownię 
teatru

Re-TEATR „MORSKIE OKO”; 
W ja  p. t: „Cała Warszawa”.

f> = >
w  “ *

“  c a
f* 09
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e  ®

.PATEFONY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

.ADAM KLIMKIEWICZ
Młfuałkomti 164.dogodne bezpłatnie

MASZYNY DO SZYCIA

THE K EM P IS TY  C!
W A R S Z A W A , P L A C  Z B A W I C I E L A  
w e J A c f e  o d  M a r s z a ł k o w s k i e j  4 1 .

Zakład ŚLUSARSKO -  MECHANICZNY
W a r s z a w a ,  uL L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

wykoocje solidnie, terminowo 1 tanio: Instalacje wodociągowe 
1 elektryczne, okucia okłen 1 drzwi, balkony, balustrady, ogrodze
nia cmentarne, żaluzje do drzwi 1 okien akłcpwwych tudzież wszel

kie reparacje.

Cray konkarenryjra. M a g a z y n  K o n f e k c j i
męskiej, damskiej oraz Trykotaży. Wielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  MA R K I E WI C Z
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 18.

C A R M E N - - - - - 1fnmede d-Orłent 
są zaaŁomfte od datsos wypró
bowane środki do pielęgnowania 

zębów.
Żądać w lU sdach aptecznych 

1 perfumeriach.

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y w a :
Roboty marmurową granitowe z 
piMkowcs 1 reparacje takowych. 

C eny k o n k u r e n c y jn i.
■ewy-Śwłat Nr. 33. Tal. Hf. 145-92.

BIAŁE ZĘBY-ezyste usta
zdobią k«idą twarz, śwteży od
dech Jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym utyciu rano I wle- 
czopsm pasty lub proszku 1 eliksiru 
C a r m a n  wszystko to osiąć- 
filwz- PARF. D-ORIBNT WAR

SZAWA.

„Wielka OK AZJA '
KUPNA I SPRZEDAŻy 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. W E N T K 0 W S K I
Jasna Nr. 12 ta l. 17D-99

PIECE SZRAJBERA mieszkaniowa 
i k u c h e n n a

M a c z a  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  s t a r a  h e .  
r m e t y a n o ś Ł  a skutkiem tego S ®*/0 o i z a ą .
d m ł c i  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. I b c d n o U  c o r o c s a a c k  r s m o n .  
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a .  t a a ł c i Ł  Prze
szło BOOO s s t s i k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie ministerstwa i urzędy.

W y n a l a z e k  I w y r O b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

W Warezmrta ii. Grójecka 33 ■
Młofon s a o i ) .KAROL SZRAJBER

H P t a s k i  Z E C A R E K I
Z WIECZNCM NItTŁIKZACIM SUK SZKLEŃ. 

N o w y  w y n a l a z e k  X X  w .
Tylko 7,50. Wysyłamy pocztą za załłezeniem e l e g a n c k i  
zegarek niklowy a. .Chronometr". — Chód dźwięczny na ka
mieniach. Wyregulowano do minuty z fwanu>o]ą za dobry 
chód na 8 lat. Lepszego gatunku: 9.60, 11.69, 16, 18, 21, 25, 
35, 40, 46, 61, 60 1 86 zł. Na rękę z paskiem 14, 17, 20, 25. 

i 30, 35, 40, 60 1 57 zł. Z fi «neu .kiego nowego złota .Placko 
I D’or" niczem się nie różni od prawdziwego złota 14 proce n1. 

kar. 15.50, 2 azt. 30, 3 szb 44 zł., ręczne z paskiem lepszego 
gatunku 20, 25, 37, 46, 55, 66 zł. Budziki stołowe 15, 17 i 20; 
lepszy gatunek 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki z m w ego złota po 
zŁ 2.15, 3, 3.76, 436 i 6 zł. Za koszta przesyłki i opakowanie 

płaei kupający.
Fabryczny Bkład Genewskieh Zegarków WARSZAWA, SIENNA 27. Oddział .Montre’ IŁ 
Firma egzystuje od roku 1900. Nagrodzona wieloma złotem' medalami 1 krzyżami. Za 

dobroć naszych zegarków otrzymujemy setki listów dziękczynnych.

PI ÓRA WI ECZNE
•sparuje specjalny zakład po «a- 

Baeh przystępnych
f .  KuUAtkl I S. ZEjEC
lwjf-i»iat 33 w pstwórzu.

la ł. 140.211 I

UTD1 C u o ł i d n e  g g j t « n l « i l  
Mi-DUL W y k ó r  w l« lk R
Sypialnie, Jadalnie, f ib ta t t r .  Kre- 
deofy, stoły, krzeała. Otomany, 
tapczany, kozetki. Bryztolki* oka
zyjne salony 1 komplety klubowe. 
Gotówką, r a t a m i .  Dogodne wa

runki
„ F L . O R I D A - .
Chmielna 41, yóg Marszałkowskiej

NajtańMe źródłu 
M a t e r j a ł d w
ElektrotecSmłanyeSi

A. RUTNKKI
Wileńska 15. TeL 190-23

Fabryczny Skład Pończoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

wproat hotelu Royal. TeL 179-53 
P o l e c a  wyroby właanej fabry

kacji po cenach fabrycznych.

Kapelusze 
l

c z a p k i  
m ę s k i e  

KAROL STEGNER ul. Trębacka 11.

MELONIKI 
FI LCCIWE 
KAPELUSZE 
PILŚNIOWE. 
WlOCHATż

oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie -

p o l e c a ł

P O C H M A R A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczne Składy Mebli
M. KL A SURA
Warszawa. Żdrawu Nr. 2

l Chmielna 6 .
Poleca meble gwarantowanej do
broci: sypialnie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 
szafy, kredensy, bibljotekf, biurka, 
słoty, oraz wyroby taplcerskle 11 p. 

Ceny niskie.
Sprzedaż także na  raty

Dla wygody

Szanownych naszych 
odbiorców w Polsce

zdejwnewałiśmj 
wydawnictwa nasze

W KSIĘGARNI

P R Z E G L Ą D U
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, Krak. Przedm.71.

Dom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i t f f l  

Turyn (Italia).

Warszawskie Zakłady Konfekcyjna
Bp. c  ogr* odp,

BLm w Wanziwii- ul. Potfwals U
toi«i#onv to i-o o  t so s -a a , '

^ i i s n c  w y t w ó r n i e :  Odeleś 
konfekcyjna, otbeteż technieauna, 
blcdtana aportowa, umundurowania.

HA BATY I ZA GOTÓWKĘ
Wykwintne okrycia damakte, «ą» 
łkie, uczniowskie, dziecięce o ra, 
kowckcje damską oddaję na dogod

nych warunkach.
SoOfca nbia. Cwj ku-drartNerfu

L. Szalttowski, Bracka 3.

NA RATY I La eOTfiWKF.!

wy k wi n t n e  ub i o r y  
mę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

Jodyny C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
Warszawa, Itewy Świat 38. Teltfoa 144-15.
poleca pończochy, skarpetki 
1 reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  i ł Ł O T E i
Peterctrarg 191Sr„ Warczana 1927 r. 

O B T O P E P A
A N T .  K U G L E R

KARSZAŁJCOWSX* Nr. 42
lulufon U U -52.

Poleca najnow* 
szych ulepszeń:

p rot ozy, aparaty 
ortopedyczne, pa
s y  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l i n o we ,  
wkładki na płaską 
6topę i o b u w i e  

ortopedyczna.

K» °  C. Borkowski
W Warszawie, Marszałkowska 39-a. 

Telefon »5-95.
Przyjmuje obafoltmkł z własnyeb 

l powierzonych materjafów, 
po cenach przystępnych. 

S o l i d n y m  udzielamy k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjmuję zapisy, codziennie przy

jezdnym locum na miejscu

Gzssław Kurowski
Magazyn Ubiorów Haskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Teł/ 101-70.

- Obuwia 
L s c z n i s z 8
(ła g o d z ą c e  
dolegliwości 

guzów d n a -  
wych i prostu
jących paluch) 

poleca zakład 
ortopedyczny.

ANT. KUGLER
Marszałkowska 42 teł. 146-52 
Medale złote: 1916 r., 1927 r. 

Firma katolicka.

i

Z a k ł a d  Kr a w i a t k i

JAN  & N I E G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca wykwintną robotą ze two
ich i % powierzonych materiałów. 

Solidnym udziela kredytu.

Znany Zakład Krawiaokl

ST,  N O W A K O W S K I E G O
Nwy-Swiat Nr. 62. Tetófan 219-33.
poleca najnowsze fasony. Przyjmu
je zamówienia z własnych 1 powie
rzonych małerjałów I wszelkie ro
boty w zakres krawiectwa wcho
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  God lewsk i
Warerawa, Nowogroduku 11. m. O. 

Telefon 406-51.
Przyjmuje w,L0łk(e obstalunki z 
własnych 1 powierzonych materja* 

łów.
Ceny przystępne.

buty zdrowia
uy& ortpw a

SZEWC 0RT0PEDYSTA

ABIElNACin
Elektoralna 19.

Po 5 zł. tygodniowo
N A BATY

Wyżymaczki aroeryitańskle, 
nakrycia Norblina 1 Frażeta, 
lodownie poicojowe, maszyn
ki do robienia lodów, apara
ty ,Wecka“, primusy, por
celana, szkłu i naczynia ku

chenne.

„ W Y G O D A 11
Marszałkowska 38 m* 20

Jl-sa * 1 ..» ia

TAPICER-DEKORATOR
Przyjmuje roboty l przeróbki po 
wyjątkowo nUkich cenach l tylko

,0RT0PEDJA”
Protezy 
nowoczesne 

Pasy
lecznicze 

Rupfurowe 
bandaże 

Gumowe 
pończochy 

P O L E C A  .

W.LacJiowicz
Warszawo

HARSZUKOWSKI123

pieffwszorzędrwmjfatuokti kana
py i fotele KLUBOWE, kryte skó
rą, wszeUdemi materiami, otoma
ny* tapczany* kozety, materace 

towc i na  obstalunki.
Telefon 533-73’

Farby lakiery i ehemlkalja

Zdzisław Rudnicki
Warszawa, Podwale 13

tej. 3 3 5 -2 2  i  191-80 .

Gilsy patentowane * podwójną 
watką .  D A N D Y "  patent Nr. 714 

Pola klej wytwórni gili
„ Z N I C Z * *  

urraMaw 5iyłrawtkl I S-ka
Wummn, Sariulk*wda 48, t*L 162-18.

S te fa n  N le w in
Warczan, Chmielna 27, tełef. 151-33.
POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
oro* t r  ' otaże, dam skie reformy, 
poćcz -cliy 1 rękawiczki, po cenach 

, przystępnych.

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH

Ł  G A S I 0 R0 WS KI
WARSZAWA, ul. ŻYTNIA 27

r a m A  ?5i;
g o d n i e j s z e  i n a j t a n i e j .  
Przerabianie 1 reparacja fu* 
ter, fasony modne, r o b o ta  
solidna. ICacprzyk, Narwo* 
grodzka 27, telefon 249-08*

FUTRA ns raty dł*3** 
terminowa

przylmule wszelkie roboty z włst- 
nych i powierzonych futer

M. LACHOWICZ
Chłodnu 8 m. 13, tel. 283-39.

Ważne dla Pań!
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i  jesiennych - 

najtaniej poleca 
B r .  U n i c i e  w i c  2

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

P I  I T D A  Wielki wybór
T U I  ła # 4  najnowszych  
modeli p a r y s k i c h .  C en y  
przystępne. Warunki dog.

M. Pleszowskl
Chmielna 36. Teł. 65*51.

MEBLEgotowe ora* 
na zamówię*

  ula stołowe,
sypialnie gabinetowe, solid
nym na R A T Y  .wytwórni włas
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE LHKSUS01YE. Gsbmtty. ra<W*
nic, sypialnie, stilony mahoniową* 
itocone, klubowe garnitury »kó^ 
r u n ę  nowe l okatcyjne. Wybór jMd- 
knyeh kompletów okazyjnych p® 
niebywale nizkich cenach, lec* go
tówką.—P rosię  sprawdzić! Ewentu
alnie odpowiedzialnym częściowy 
k red y t K rucia 34, STEFAŃSKI*  

Prosimy adres zachować.

M EBLL ^  E NY  ̂ Y^^kowo îA-kie, lecz gotówką. I 
»*ę sprawdzić! Sypialnie, jadalni* 
gabinety, salonów wybór, pojedyń* 
cze aztukL Specjalność: garnK arf 
klubowe tylko pierwszorzędnej to* 
boty, k iy te  najlep3*emi skórami# 
otoman wybór, kozetki, tapczany 

Ewentualnie odpowiedzialnym 
częściowy kredyt. HOŻA 21

Meble kuchenne
lakierowane emalją gwarantowani 
suche w wielkim wyborze o ryg1" 

■ nalnych modeli polect .
NAJWIĘKSZA KRAJOWA WYT
WÓRNIA KOERPEL WR03!* 2ó'J 

TELEFONY 431-64 1 203-64

Fabryka luster I szllflornla szkła 
B - c i a  B A B I C Z

Warszawa, Solec 77, tel. 150-0Ł
Lustra meblowe I galanteryjn® 
szkła techniczue oraz wszelkie to0 
boty w zakres & zielarstwa wchu- 

dzące.

Pracownia 
Artystyczna • Rzeźbiarsko - Kamisnlarslca 
K. R. K O Z I Ń S K I E G O
ul. Powąiicowłka 28 (131 781 dum, «H*>' 

■rz, budts tramwajiw eleklr. Warn,1*!' 
fal. 96-52. Koniu c:o!ca»» P.K.l. 12282^ 

Pom niki g-anltu, marmuru 1P>*J 
skowca. Budowa grobów l robo*r 

budowlane.

OpłySt flmerykańsHl
stosuje sekta ARO SCO PIC, 
re zupełnie nie męczą oczu. J8_*y 
też wykonuje sumiennie recep '  
pp. lekarzy, oraz wszelkie reP 
racje tanio, dobrze 1 na p o « ,
kanlu Optyk A. REDZ***

Szpitalna 10.

O P T Y K

ST, RU D  Z I I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-Swlat **'

w podwórzu gdzie kiac 
.P A N *.

C E N A  N U  M  E  ID U  w Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 2® grotzy. Przedpłata m iesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł, 50 gr. zagranica * ’

* L N Y  O O Ł O S Z E N i  Za wysokość 1 mlllm. lub za Jego m iejsce, układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 gr., wzmianki 1 zł. 50 gr. Układ 7-szpaltowy 31 
Drobne aa wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie pracy 50$ taniej. Ogłoszenia tabelaryczne 1 fantazyjne akośne) o 50$ drożej.

0 « ło u n ła  Przyjauje sfe tyłka za gotówkę.
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